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Drzewa i kwiaty miododajne i ozdobne

Z nastaniem cie­
pła i wiosennej 
pogody, drzewa 
i woigóiie rośliny 
leśne, polne i o- 
grodowe. budzą 
się ze snu zimo'- 
■welgo, wyrastają 
z gałęzi drzew, 
ibąjdź .roślin i jed­
ne wcześniej', 
druigie później! za­

kwitają, aby wydać n asi cnie.
Jialkąlż radość sprawia dziatwie i 

nam widok pierwszych wiosennych 
barwnych kwiatów! Przypatrzmy 
się 'tym roślinom i kwiatom. Wszyst­
kie one !są istotami żyjącemi; posia­
dają świadomość życia, mają system 
nerwowy i potrzebują snu ijalk zwie­
rzęta, a wlszyśtiko, co rodzi się, to 
żyjie, rozmnaża się i wedłlug przyro­
dzonych praw musi umierać. Rośli­
ny są towarzyszami życia i radości 
człowieka. Każda roślina składa się 
z korzeni, łodygi, gałęzi, liści, kwia­
tów i nasienia w zależności od ga­
tunku.

Rośliny rosną w ziemi, a korze­
niami przytwierdzone są do 'tejże 
i z ziemi czerpią swoje pożywienie 
dla budowy ciała. Nie mogłyby też 
żyć bez. poży wienia, wody, światła 
i powietrza.

(Między iterni roślinami są też rośli­
ny, których kwiaty dają miód i py­
łek kwiatowy dla plszczóffl.

Kwiatami, dająceimi miód i pyłek 
kwiatowy, są między i mierni kwit­
nące w marcu: iwy, olszyna, dere­
nie, leszczyna, szafran, podbiał; ‘oko­
ło kwietnia: przylaszczka. fiołki, ja­
snota, sasanki, wierzby, kllony, wią­
zy, osika;, jawory, topole, porzeczki, 
agrest, brzoskwinie i morele; w ma­
ju: wiśnie, śliwy, jabłonie, grusze, 
jarzębina, kasztany, kalina, krulszy- 
na,. łotacz czyli kaczeniec. poziomki, 

maliny, borówki, głóg pospolity i 
rzepak; w czerwcu: esparcety, bia­
łe i czerwone .koniczyny, 'melisa i(ro- 
jowinik), macierzanka, .akacja, białe 
pokrzywy, wyki, boby, jleżyna, 
dzwonki; w Wpiciu': ilipy, chmiel, ko­
lendra, komonica, żywokosit, grochy, 
maki, łubiny, bławat, miodunki, gor­
czyca, gryka i ogórecznilk; w sierp­
niu:- wrzosy, fasole, śnielgullec, hu- 
bam (nostrzyk), 'seradele, osty, dzie­
wanna, rezeda i t. d.

Przez uprawę ziół i roślin lekar­
skich i przemysłowych, możemy 
zwiększyć ‘wydajność pasiek.

■Większość roślin miododajnych 
jest roślinami pasto wnemi czyli go- 
slpodarlslkiemi, przemy sio w eimi i le­
karskiemu Uprawiając te rośliny i 
hodując dużo drzew ‘owocowych i 
dzikich, a także krzewów jagodo­
wych i ozdobnych, możemy, mieć 
podwójne korzyiści.

Ważniejsze rośliny gospodarskie 
są: gryka, koniczyny białe i Czer­
wone, koniczyna szwedzka, espar­
ceta, lucerna, wyka, łubin, seradela 
i t. p.; pirzemylsiłlowe: rzepak, gor­
czyca, chlmiell1, len, konopie, maiki, .sło­
necznik; lelkarlskie: fiołek, bratek, 
macierzanka, bławatek, kolendra, 
ślaz, ogórecznilk, mięta, malina, kon­
walia, .rezeda, szałwia.; ipłUicznik. ży- 
wokost, róża, gorczyca czarna i wie­
le innych.

Talk, jak obecnie w gospodarce na­
biera dużego znaczenia sadownic- 
two, warzy wnictwo' i piszczelnictwo, 
t.ak wi niedaleki przyszłości Wiel­
kie znaczenie i dochodowość będzie 
miała uprawa 1 hodowla ziół lekar­
skich. Z roślin lekarskich dużo jest 
takich, ktlóire mogłyby być hodowa­
ne w oigórdkach jako rośliny ozdob­
ne, a mianowicie: podbiał, jasnota, 
borówki, melisa, pierwiosnek, ogó- 
recznik, żmijowiec.
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iRiŚlina-m-i itrlującem-i są: biediuińi, lu­
lek, pokrzyk, napaś t-pica; kuchenne: 
ik-oper, melisa, kolendra,, ogó-reczinik, 
sałata, gorczyca, czarnucha, majera­
nek; foribiarSIkie: macierzanka, ga­
las; handlowe; tytoń, słonecznik, 
chmieli i mak, ije'st -też' grupa roślin 
ozdobnych.

Człowiek, przy oddawaniu sie ho­
dowli roślin, przez -obcowanie z na­
turą i pięknem przyrody — uszla­
chetnia -się, -często w pięknie znajdu­
je prawdę i prawdziwe -duchowe za­
dowolenie.

Tern pięknem są Oświaty!
Jak to bywa przyjemnie -dla olka 

i duszy, .gdy. spotykamy koło -domów 
ogródki przepełnione najrozmait- 
sz-em kwieciem, .a domy, w zieleni. 
Lecz niestety, -u nas w braku zami­
łowania jeśt to jeszcze osobliwością. 
Podczas gdy u innych .narodów, jak 

np. Anglików, Holendrów, a nawet 
Rumunów, Słowiaków i innych, każ­
dy najuboższy robotnik, stara się 
mieć dom wlłlaSny z ogródkiem 
kwiatowymi.

Ażebyślmy nie pozostali w tylle za 
innem-i kul tu raki cmi narodami, gdzie 
jest zrozumienie dla ozdoby siedzib 
ludzkich i kraju i .aby latem wieś pol­
ska była spowita w zieleń i kwiaty, 
należy dążyć do- tego plrze-z sadzenie 
około- domostw, drzew, Ikrzewów i 
kwiatów.

Najodpowiedniejszą porą do- tego 
jest, wiosna, W tym celu należy 
wls-zefllkie nieużytki -ziemi kolo do­
mów zrównać, nawozić, skopać; za­
sadzić drzewa, krzewy i. założyć 
ogródki ozdobne. Praca i Ikoszty bę­
dą niewielkie.

('D. >n.).
J. Piwowarski.

Gospodarka miodowa
(Dokończenie)

Na wiosnę wy­
stawia się na to­
czek nile 
nia!ki“ parami: 
„A—a“ i „B—ib“, 
którym daje się 
fot przez wyloty 
„e“ i „f“ (rys. 7).

Wiosenny za­
bieg w .ulach ro­
bi się talkże jak i 
w rojowo-imiodo-

wej gospodarce nr. 12 — 3, a przy po­
mocy kierowniczych li-ii i.j wyrówny­
wa się siłę „Bliźni akó w “ (uwaga 
nr. 3).

W połowie czarwca, 'kiedy oby­
dwa ule ' „Bracia “ będą zapełnione 
pszczołami1, z pnia więcej skłonnego 
ku rojeniu i z gorszą matlką, chociaż 
by „B—D“, czasowo skierowuje się 
lotne pszczoły do „A—C“, dlatego Rys. 7.
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w 'pniu „B—D“ otwiera się boczny 
wylot „g" i kierowlniiczą linję Jk“ 
przesuwa się na prawo (uwaga nr. 
5). Po- upiły wie dwóch godzin, lotne 
pszczoły z pnia „B—D“ zlecą, a 
więc zabiera się im matlkę i ramkę 
z nielkrytym czerwiem i umieszcza 
się do nowego gniazda „E“, które 
dopełnia się plastrami i węzą, a z 
wierzchu przykrywa się magazyna­
mi „a—b“ z gotowemi w nich pla­
strami i stawia się go- w- miejs-ou 
pnia „B—O", a ten ostatni umiesz­
cza się na „brata" „A—C“; poczem 
otwiera się boczny wylot „h“ i obie 
kierownicze linie przeprowadza się 

na -lewo, a boczny wylot „g“ zakry­
wa się (rys. nr. 8).

iWi-ęic wszystkie lotne pszczoły 
dwóch ,jblliźiniaków“ odro! się do 
miodo w-ego uiła „E—a—b" (Uwaga, 
nr. 4).

Po 8 — 10 dniach po opera-cgi. 
mr. 8„ na gniazdo „E" pod magazyny 
„b—a" dodaije -się ijeszcize z sztuczną 
węzą magazyny „c—d'“, otwiera się 
boczny wylot „g“ (uwaga nr. 6) i 
podłogę z nadstawkami (cały „Bli­
źniak") obraca się za słońcem na 
pól obrotu, aby lotne pszczoły z 
„A—B—-C—I)“ zasiliły miodowy ul 
„E—a—b—c—d‘‘ rys. nr. 9 (uwaga 
nr. 4), a po dwóch dniach zakrywa 
się wylot „g“ (uwaga 7).

iW plniii „A—B—-C~D“ robi się 
takie same przegrupowanie. jak w 
nr. 5, pozostawiając gniazdo pod­
wójne, choćby „OD—C“ i wylot do

Rys. 8.

Rys. 9.
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jiultira pozoistaje zakryty. Jeżeli mat­
ka już stara, to wyławia się ją teraz, 
a aa jutro dalje się młodą, iulb wziętą 
od miodowego ula. Zatem dailszy 
ciąg robót przeprowadza się jak 
wskazano w rojowO'-miodowej go­
spodarce (rys. inir. 6).

Prowadząc tą metodę pasiecznej 
gospodarki, tak matki,, jak i gniaz­
dowe plastry systematycznie będą 
zmieniane, zawdzięczając czemu 
rólżlne choroby piszczele w zapom­
nienie odejdą.

P. Rzepecki.

Ciągłość w pożytku dla pszczół, jako główny czynnik 
rentowności pasiek

maliny rozwój, a 
uratować je od 
podczas zimo wili!

Dawniej Pol­
ska miodem pły­
nęła, A dziś?

Dziś w wielu 
wypadkach mu- 
simy uciekać się 
do ipodkarmiania 
swych plszczół 
cukrem, aby, w 
braku naturalhe- 
igO' pożytku, za­
pewnić im nor- 

nawet częstokroć 
śmierci iglłodowej

Niejeden oddycha do tych minio­
nych, błogosławionych czasowi, kie­
dy pasieki, złożone z prymitywnych 
uli — barci, przy miiniimalhym nakła­
dzie i nieskomplikowanej metodzie 
pszczelarzenia. dawały swym wła­
ścicielom dobre zyski.

A to dlaczego?
Dlatego, że pszczoły w owych 

prastarych czasach, mając obfity po­
żytek bez przerwy od wczesnej wio­
sny do późnej jesieni, nawet i przy 
niesprzyjających miodzeniu roślin 
warunkach, mafdowalły odpowied­
nie chwile;, aby' zebrać duże zapasy 
miodu, gdyż wtedy ołbrzytaie poła­
cie kraju zalegały ciemne bory, za­
gęszczone wszelkiemi rodzajami 
drzew i krzewów; bory fc gdzienie­
gdzie były poprzecinane szerokiemu 
pasami kwiecistych kobierców łąlk, 

a rzadko' gdzie szarzał płacheć 
uprawnej zielmi.

Obecnie warunki się zmieniły: 
ubyło lasów. i(na ogólną przestrzeń 
37661,3 tyls. Iha gruntów w Polsce 
przypada 9062,1 tys. ha lasu!), a pra­
wie każda piędź ziemi została obró­
cona pod uiplrawę ziemiopłodów, 
z tych większość, jak okopowe i 
zboża, kłosowe nie dają pszczołom 
nic. Przylteim zapomocą przeróżnych 
sposobów zaczęto systematycznie i 
bezmiłosiernie tępić wszelkie chwa­
sty na polach, tych największych 
wrogów roślin uprawnych. Z tych 
ostatnich dużo- jest b. pożytecznych 
dla pszczelarza (ogni cli a czyli gor­
czyca polna, łoipiubha, różne dziko 
rosnące wyki, bławaty i wiele in­
nych1).

Zdawałoby się, że. w porównaniu 
z łatami milnionemi z roku na rok 
ubywa wziątlkh dla naszych praco­
witych owadów! Tak jednak nie 
jest: mają go one nawet teraz wię­
cej (duże obszary gryk, rzepaków, 
seradeli i innych Uprawianych na 
polach roślin miód odajny ich).

Jednak zanikła ciągłość w miodo- 
braniu, gdyż kwitnienie poszczegól­
nych roślin w wielu okolicach wy­
stępuje naraz obficie — jeist to t. zw. 
góiłlwny pożytek. Ten zaś zazwy­
czaj. jest krótkotrwały, nieraz z 
przerwami i przytem zależny od 
różnych kaprysów przyrbdy.



58 PSZCZELARZ POLSKI Nr 3

Od: pszczelarza doby obecnej wy­
magana jest duża umiejętność, aby 
on mógł italk pokierować swęmi 
pszczółkami, żeby, na czas główne­
go' miodobrania w swej okolicy, mieć 
pinie mluiszne: tylko takie mogą wy- 
koirzylsitać należycie tein okres.

Wiemy, że rodziny piszczele tyillko 
.wtedy prędko dojdą do maksymalnej 
isily; kiedy mają do dyspozycji wzią- 
tek bez przerwy przez dłuższy czas.

■Otóż w tym celu staramy się 
sztucznie; stwiolrzyć podobne' warun­
ki uciekając się do t. zw, spekulacyj­
nego1 podlkarmiania pszczół w Okre­
sie poprzedzającym główny pożytek 
w danej okolicy.

Powyższy zabieg, o Me jeslt zasto­
sowany przez dobrego piszczęilarza i 
w odpowiednie|j porze, daje dosko­
nale wyniki — w przeciwnym zaś 
razie może pszczołom zaszkodzić. 
Pcwniejszem i więcej opłacallnem 
byłoby postarać się zapewnić swym 
pszczołom ciągły wziątelk pirzez 
uprawę w swej okolicy takich roślin 
miodoldajlnych, któreby kwitły właś­
nie. w tym czasie, kiedy tam brak 
jego.

Zobaczmy, co pisze odnośnie po­
wyższego jeden ze znanych naszych 
pszczelarzy p. K. Szalikiewicz: „Pod- 
karmianie spekulacyjne jest zbytecz­
ne, jeżeli jest w przyrodzie cokol­
wiek pożytku". (Art. p, t. ,„iGllówne 
podstawy dochodowej pasieki" — 
Kalendarz pszczełniczy I. Kretczme- 
r;a rok 1907). Dalej: „Przy racjonal­
nej hodowli roślin, można tak rozlo­
kować florę miododajną, by pszczół­
ki nasze miały z czego miód' zbierać 
od wczesnej wiosny do późnej jesie­
ni. A gdy staniemy na tałkilm stopniu 
kultury. wówczas nie będziemy na­
rzekać na lata niepomyślne, ani cze­

kać na los szczęścia pomyślnej 
chwili kwitnienia lipy lub gryki. 
Przy dlllugitn szeregu kwitnącej flo­
ry miodOdajnej, znajdzie się czas do­
godny na zebranie zapasów miodu, 
chociażby łato było nieipomyśillne". 
(„Podręcz n. do poznawania i hodo­
wli roślin miodódajnychi" — tegoż 
autora K. Szalikiewieża).

IZ dość dużej ilości roślin odwie­
dzanych przez pszczoły, szczególnie 
nadają się do- tego celu te, które 
prócz, obfitego wziątklu dla nich, da­
ją gospodarzowi jeszcze inne korzy­
ści, tak że uplrawa ich dobrze się 
opłaci i w te lata niepomyślne, kiedy 
nawet te owady nie wysysikają z 
■nich należycie miodobrania.

iDo rzędu takich najpierw mniszę 
zaliczyć rośliny pastewne z rodziny 
motylkowych (Papilionacęae). Do­
starczają one gospodarstwu dosko­
nałej, bardzo' pożywnej1 paiszy, wy- 
dóbrząją pole, na którem rosną, a 
schodząc z niego, pozostawiają go 
w stanie, zasobniejszym w pokarmy 
roślinne (szczególnie w azot, a to: 
przez współżycie z bakteriami Iko- 
rzonkow eimi, wiążąceimi wHiny azot 
z powietrza). Stanowią one wszyst­
kie bardzo dobry przedplon, nadają 
się w celu przyorywania ich na zie­
lony nawóz. Z nich go dnem: uwagi 
pszczelarza są:

Koniczyna biała (Trifoilium repens) 
—doskonała roślina pastewna, upra­
wiana sama, względnie z innemi tra­
wami i koniczynami. Zakwita przy 
ikoflcu maja, kwitnie do jesieni, od­
wiedzana b. chętnie podówczas 
■przez pszczoły. Daje dużo doskona­
łego' miodu i dużo perhy.

(D. u).
Cz. Gaston,



PSZCZELARZ POLSKI 59

Ile preliminowały na cele pszczelarskie w swych budżetach na rok 1929/30 
Sejmiki powiatowe w całej Polsce

W Nr. 1 b. r. „Przeglądu. Hodo- 
wilanego“ p. Insip, M. Markijano- 
wicz, omawiając pozycje budżetowe 
na cele hodowlane,. preliminowane 
przez Sejmiki powiatowe w ogólnej 
sumie 3,126,487 ził. przytacza, iż w 
tern -na pszczulmetwo jest przezna­
czone 20,980 zł. Z ogólnej sumy 256 
p-owi,ató'w, uwzgUędinilo piszczelhic- 
two w swym budżecie 17 powiatów. 
Najwyższą sumę przeznaczył na ten 
ceł powiat Sarneńsikiil, bo 5,500, Krże­
rni enieck: 4,030, Jaworowski 1,800-, 
Stopniciki 1,550, Opatowski 1,500, 
Prużańsk: 1,500, Łomżyński. 1,000, 
Włodzimier ski 1,000,, Augustowski. 
600, Staliński 600i, Lubomelislki 600, 
Jarosławski 500, Droliybeckł 500, 
Kobryński. 500, Kowełski 500, Ra- 
domsk owsiki 500, Jędrzejewski 100. 
W województwie Lwowskiem w po­
wiatach J.airosławiskiim500,. Jaworow­
skim. 1,800, Drohyckiem 500 razem 
2,800 preliminowane byle- na pszczel- 
nicitwo i' jedlwąbnictwo-. P. Markija.- 
nowitz podaje, ilż z tego w woj. 
LwoWskiem jest, przeznaczone na 
pszczelinictwo- 1,500 zł. Jak na całą 
Polskę to suma 20,980 jest znikomo 

mała i powinna być w przyszłości 
kilkakrotnie powiększona — stiaira- 
nia -o to przy układaniu budżetów 
powiatowych powinni1 podnieść 
członkowie Sejmików ipiszczellarze i 
miłośnicy. Niezmiernie ciekawą by­
łaby wiadomość jak przytoczone su­
my zostały zużyte w poszczegól­
nych powiatach.. Może Czytelnicy 
„P. P.“ mogliby naim dostarczyć daw­
nych co do tego. 'Chodzą np. pogło-- 
ski, iż w jednymi powiecie b. znacz­
na suma została wydatkowana na 
wóz dila pokazów .pszczelarskich, 
który na tamtejszych polskich, a. 
właściwie poleskich drogach nie mo­
że kursować.

P. inspektor' Markiljianowicz. -oma­
wia pr ojekt normalnego budżetu na 
cele hodowlane dla wszystkich po­
wiatów. W projekcie tym na' pszcze-T- 
nictwo na powiat przeznacza 3,000 
zł.-Wtenczas w całej Polsce wynio­
słoby to siedemset kilkadżiieisiąt ty­
sięcy. Tak poważna sumą, mogłaby 
się znacznie przyczynić do rozwoju 
pszczelnictwa w Pofcc-e.

S. B.

Pszczelnictwo

Pszczelarze i rolnicy, trudniący 
się ubocznie pszczelinictweim zorga­
nizowani są we „Włoskiej Sekcji 
Pszczelni czeij“ Narodowej' Faszy­
stowskiej Konferencji Rolniczej 
(„Sezione Apłctica Italiana, delila 
Confederazienne Nazio-nale Fascista 
dcgli Agricoltori"), ną czele której 
stoi nadzwyczajny komisarz. Sekcja 
przygotowała projekt o tworzeniu 
oibowiązkoweim związków czysto 
zawodowych' 'pszczelarzy (Consor- 
zio). Dekret taki został przez rząd

we Włoszech

już ogłoszony 23 października 1925 
roku, a wprowadzony w życie roz­
porządzeniem wykonawczem z 17 
marca 1927 roku.

Projektowane1 jest założenie- biura 
kupna i sprzedaży miodu i jego po­
chodnych dla pszczelarzy, należą­
cych do włoskiej Sekcji Pszczelar­
skiej. Również opracowuje -się pro­
jekt założenia Towarzystwa Wza­
jemnych Ubezpieczeń przeciwko 
szkodom, poniesionym przez pszcze­
larzy.

Nr 3
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Włoskie Zrzeszenie Pszcze­
larskie dąży do stworzenia takiej 
organizacji produkcji i zużycia mio­
du, jaką się mogą poszczycić te kra­
je tylko, które od wielu lat otaczają 
szczególnem staraniem piszczellnic- 
ifwo. Dokonany spis istniejących u- 
lów wykazał, że na obszarze Włoch 
zajmuje się pszczelarstwem 1.140 
osólb, z których 850 prowadzą pasie­
ki na podstawach przemysłowych, 
— że posiadają 309,123 ufi racjonal­
nie prowadzonych, 323,202 tuli nie­
rozbieralnych (yfflici), tak że razem 
istnieć ma we Włoszech 632.325 uli 
pszczół, że miodu wyprodukowano 
23.155 q.. a wosku 2,062 kg. We­
dług powyższego spisu przypada na 
1 fam.2 przestrzeni 2.22 uli, a na 1 kim. 
ziemi obsianej 4,86 uli, co stawia 
Włochy na 9-tem miejscu 15 kra­
jów, w których taki spis został prze­
prowadzony. PoUska nie figuruje po­
między tymi krajami.

Import miodu pszczetegfói do 
Włoch wynosił w 1928 roku 1075 q. 
na sumę 466,548 lirów, a eksport 
przedstawiał wartość około 166.000 
lirów, tak, że import przewyższył 
eksport o 300.000 lirów, zatem im­
port miodu nie jest znaczny.

Trochę większy jest imlport Wo­
siku 'pszczelego, gdyż przewyższył 
w 1928 roku 1 miljon lirów, przy zu­
pełnym braku eksportu.

W roku bieżącym Sowiety sprze­
dały za bezcen większą.partję mio­
du do Włoch.

Zakłada się w każdej prowincji 
związek posiadaczy ułów. Istniejące 
dotychczas towarzystwa i związki 
pszczelarskie mogą przyjąć na sie­
bie za ze Zwoleniem Ministerstwa 
Gospodarstwa Narodowego, funkcję 
konsorcjum dla całej prowincji, je­
żeli przedstawiają one większość uli 
racjonalnie prowadzonych i jeżeli 
wiekszpść ich stawia wniosek w tym 
sensie do prefektury. Sprawy han­
dlowe powinny jednak być oddziel­

nie prowadzone od bieżących spraw 
towarzystwa lub stowarzyszenia.

Konsorcja mogą także być ukon­
stytuowane za inicjatywą prowin­
cjonalnej rady rolniczej na żądanie 
większości pszczelarzy ułów racjo­
nalnych. Raz . ukonstytuowane kon­
sorcjum obejmuje wszystkich pszczę 
larzy prowicjii, tak Właścicieli’ uli o 
plastrach ruchomych jak i o pla­
strach nieruchomych.

Środki na prowadzenie konsor­
cjum pochodzą ze, składek od wszy­
stkich pszczelarzy, które pobierane 
są w stosunku do liczby uli, nie wy­
żej niż 2 liry od ula. Na. czele każde­
go konsorcjum stoi komisja złożona 
z 5 do 9 członków zorganizowa­
nych. Każdy bartnik przy, wyborach 
do Komisji, ma prawo do jednego 
głosu na każde 10 uli, ale nie wię­
cej, niż do 6 głosów. Konsorcja po­
szczególnych części kraju mogą 
tworzyć konsorcja między prowin­
cjonalne, jak Lombardia, Piemont 
Romania etc.

Każde konsorcjum zobowiązane 
jest utrzymywać na własny koszt 
jednego lub więcej ekspertów—fa- 
chowców., oraz odpowiednie narzę­
dzia; wybór fachowców potwierdza 
Ministerstwo Gospodarstwa Naro­
dowego. Cele takich konsorcjów 
prowincjonalnych są następujące:

a) Czuwanie, przeważnie za po­
średnictwem fachowców — eksper­
tów, nad stosowaniem dekretu o o- 
bronie pszczelnictwa, głównie co 
się tyczy walki z chorobami pszczół.

b) Szerzenie wiadomości wśród 
pszczelarzy o środkach najbardziej 
skutecznych w zapobieganiu i zwal­
czaniu chorób zaraźliwych pszczół.

c) Szerzenie metod racjonalnych 
hodowli pszczół i roztoczenie starań 
głównie nad czystością i selekcją ra­
sy „Alpis ligustica".

d) Pilnowanie interesów pszcze­
larzy, przemysłu i handlu pródukta-
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mi bartnictwa, przez represję prze­
ciwko falsyfikatom.

Eksperci — fachowcy zwiąźków 
mają sobie powierzony nadzór nad 
nad wszystkimi liliami. Muszą upew­
niać się o stanie zdrowotności pa­
siek i śledzić głównie za chorobą 
zgnilec amerykański lub europejski. 
Eksperci mają prawo dostępu w 
każdym czasie do pasiek, oraz do 
lokali, gdzie przechowuje się miód, 
wosk oraz przyrządy służące w 
pszczcinictwie.

W prowincjach, w których niema 
jeszcze konsorcjum, właściciele pa­
siek o 50 ulach racjonalnych, mogą 
wykonywać czynności eksperta; w 
■razie odkrycia zaraźliwej choroby, 
obowiązani są donieść o tern pre­
fektowi.

Sami właściciele uli mulszą o każ- 
dem ukazaniu się choroby donieść 
do konsorcjum listem rekomendowa­
nym1, tak samo mogą to- zrobić oso­
by trzecie.

Ekspert konsorcjum, skonstato­
wawszy istnienie zaraźliwej choroby 

wywiesza kartę specjalną,, ogłasza­
jącą, że pasieka -jest zarażona i za­
kazuje przenoszenia i sprzedaży u- 
lów, narzędzi, miodu, wosku. 'Rów­
nież wskazuje środki dla usunięcia 
zarazy, oraz oznacza termin, po-któ­
rym ule, w razie nieusunięcia do te­
go czasu zarazy, należy zniszczyć 
przez spalenie w obrębie pasieki i. 
zakopać spalone resztki w ziemi na 
głębokość przynajmniej 30 cm.

Również zakazane jest zostawia­
nie miodu, ramek oraz materiału za­
rażonego w pobliżu1 uli. Miód1 i wosk 
pochodzące od pszczół chorych mo­
gą być oddane na sprzedaż tylko po 
uprzedniem przeprowadzeniu stery­
lizacji według norm przepisanych. 
Prefekci -mogą zakazać Wwozu do 
swej prowincji pszczół, miodu i w-o- 
góle materjału z .prowincji zarażo­
nej, Również mogą zakazać prefek­
ci wprowadzenia innych ras do swej 
prowincji aniżeli „Apis ligustica“, 
zaś Ministerstwo Gospodarstwa Na­
rodowego może zakazać dekretem 
wwozu do Włoch z. zagranicy 
pszczół oraz ich pochodnych!.

Część pasielkIŁ pip. O. Wojtkowicza-Paiwlowicza i A. KHfca w Turkowiiiczarfi na Wolyinta
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W sprawie tajemniczego nalotu na miodzie

Zjawisko, o którym piisiail w
poprzednim numerze p. W. Bojar- 
czuk ■— zaobserwowałem od dłuż­
szego' czasu i jako takie zaintereso­
wało mnie poważnie.

Nie będąc niestety chemikiem, nie 
byłem w stanie, uprzytomnić sobie, 
zachodzącego przy skrupieniu miodu 
procesu chemicznego, a temsamem 
przyczyn 'wywołujących powyższe 
zjawisko; — jednakże dłuższe obser 
wacje doprowadziły mnie do cieka- 

powym, rzeczonego nalotu nie obser 
wowałem. Takież rezultaty dała 
obserwacja miodu gryczanego, jed­
nakże ’W 'wylpadlkui, gdy jednocześnie 
z gryką, nie kwitła ognicha, ■— w 
przeciwnym zaś razie, ilość nalotu 
bywała proporcjonalna do ilości ogni 
chy. Natomiast gdy od trzech lat sie 
ję większe ilości rzepaku, (jarego) 
przeważnie pszczoły korzystają — 
ilość nalotu (w beczkach blaszanych 
o 150 kg. z jednego arkusza blachy

Część pasieki «p. O. Wioijltiko wicza-Paiwiowiicza i A. Kirlisa..

wego spostrzeżenia, a mianowicie: iż 
ilość inallioitlu jest tern większa, im w 
większym stopniu występują w danej 
okolicy rośliny oleiste, jak: gorczy­
ca, rzepak, ognicha i t. p. pokrewne 
im.

W warunkach przeciętnego gospo­
darstwa zbyt trudno jest prowadzić 
ścisłe badania i obserwacje, ani też 
segregować miód, podTulg gatunku— 
jednakże w wypadkach, gdy to było 
możliwem, np. na miodzie czysto li- 

cynkowej) wynosi przeciętnie po 
skrupieniu od 10 — 15 cm.

Sposrrzcżenid p. W. Bojariczuka, 
co do jaśniejszego koloru nalotu, je­
go mniejszej słodyczy, oraz jakby 
lekkiej gąbczastości — w zupełności 
się pokrywają i zgadzają z mojemi, 
a tłomaczę to sobie wydzielaniem się 
przy skrupieniu, substancyj oleis­
tych (olejki eteryczne) jako, lżej­
szych, a temsamem unoszących się 
ku górze — co pozornie przynaj­
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mniej, stwierdza fakt braku krysz­
tałków w talkim miodzie ; a jego 
znaczna mazistość, jak gdyby sma­
ru.

Co zaś do podejrzliwego stosunku 
kupca i konsumenta do owego nalo­
tu, to zaobserwowałem to kilkakrot­
nie, wobec czego całkowicie popie­
ram zdanie p. W. Bojarczuka o po­
trzebie dokładnego zbadania powyż 
szego zjawiska, już nie tylko ze 
względu ustalenia zasad gatunkowa­
nia miodu, lecz i stopnia możności zu 
życia takiego miodu na potrzeby 
własnej pasieki np. podkarmiame 
nim pszczół.

Turkowicze, na Wołyniu.
O. Wojtkowicz-Pawlowicz.

Przypisek Redakcji. Tajemniczy 
nalot na miodzie zaobserwowałem 
już bardzo dawno, najwięcej bywa 
go na miodzie ciemniejlszymi grycza­
nym. Sprawę tę tłumaczyłem sobie 
w ten sposób: Po ustaniu się miodu 
w większym naczyniu, na wierzch 
tegoż wypływa miód rozcieńczony 
wodą, pochodzący z odbioru mniej 
dojrzałego miodu. Często warstwa 
takiego miodu zupełnie wyraźnie od­
dzieli się od miodu gęściejszego. 
Warstwa miodu rzadkiego później 
krystalizuje się i ma w smaku nieco 
kwasu, nawet i po skrystalizowaniu. 
Sądziłem, że z tego powstaje ten ta­
jemniczy nalot. Mniejsze czy więk­
sze grubości warstwy nalotu mogą 

być zależne od stopnia dojrzałości 
miodu odebranego od pszczół.

Ciekawą rzecz udało mi się zau­
ważyć przed kilkoma laty, jak han­
dlujący miodem potrafili 'wykorzy­
stać ów nalot dla podwyższenia 
swych 'zysków.

Nabywając pierniki w jednej z naj 
większych i najstarszych firm war­
szawskich, robiących olbrzymie ob­
roty miodem, zauważyłem w słoi­
kach miód bardzo jasny z wyglądu 
podobny do naszego nalotu. Cena te­
go miodu była bardzo wysoka, kie­
rownik firmy zapytany skąd ma ta­
ki miód, objaśnił mnie, że to z diz.ew 
owocowych, nie wymieniając przy- 
tem miejscowości. Nabyłem umyśl­
nie słoik miodu dla przekonania się, 
czy moje podejrzenia są prawdziwe. 
Co prawda wiedziałem, iż owa firma 
przed kilkoma dniami otrzymała bar 
dzo dużą partję miodu ciemnego z 
Wołynia na pierniki. Tajemniczy na 
lot posłużył do zrobienia pewnej ilo­
ści miioidu słoikowego „z drzew owo- 
'cowych“.

Rozstrzygnięciem zagadnienia z 
czego powstaje ten nalot należałoby 
się zająć. Może obserwacje autora, 
że przymieszka miodu z pewnych 
roślin powoduje nalot na miodzie, 
jest najbliższe prawdy. Ciekawy je­
stem co w tej sprawie powiedzą nasi 
pszczelarze-chemicy, jak inżynier 
K. Jaworski ze Zdun.

B.

Jaką węzę sztuczną należy używać

Jest dowiedzione, że pszczoły, 
pozostawione isame sobie, buduiją 
plastry, zawieńające z obu stron’ 
830 — 850 komórek w dcm2. Najczę­
ściej zaś dajcmy pszczołom węzę z 
powiększoną komórką, która zawie­
ra 770 komórek w dcm2, jeżeli jest 
dobrze zrobiona, a nieraz, gdy 

pszczoły trochę rozciągną ją, to i do 
650 komórek w dcm2. Jeżeli zesta­
wimy różnicę ilości komórek w 
dcm2, to wyniesie ona 100 — 150 
mniej niż pszczoły same buduiją. W 
clałej ramce, która ma mniejwięcej 
około 10 dcm2 wewnątrz, będzie 
brakowało od 1.000 — 1.500 komó­
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rek. W ulu, który zawiera 10 ramek 
takiej wielkości, gdy damy, węzę 
sztuczną z .powiększoną komórką, 
jaką obecnie powszechnie wyrabia­
ją .zmniejszymy ilość komórek w 
uiu o 10.000 — 15.000 komórek. Je­
żeli weźmiemy 2 roje pszczół, które 
ogrzeją .cale .gniazdo ula 10-ramowe- 
go, jednemu damy węzę sztuczną z 
komóriką powiększoną, a drugiemu 
węzę sztuczną z komóriką naturalną, 
to jest 830 — 850 komórek z obu 
stron w dcm2. W ulu pierwszym bę­
dzie o 10.000 — 15.000 komórek 
mniej niż w drugim. Przez trzy ty­
godnie przed miodobraniem przy 
jednakowcm ogrzaniu 'gniazda w 
pierwszym ulu wylęgnie się o 10.000 
robotnic mniej. W jednym kilogra­
mie liczy się 10.000—12.000 pszczół, 
a większa ilość pszczół przyniesie 
4 — 5 kilo miodu. Każdy pszczelarz, 
który użyiwa obecnie węzę sztuczną 
z' powiększoną komóriką (bo w Pol­
sce niema iwęzy. wyrabianej z natu­
ralną komórką 836 w dcm2), traci z

jednego ipnia 4 — 5 kg. miodu. W 
Polsce jest około 1.000.000 ipni, z 
których połowa Używa, węzy sztu­
cznej z powiększoną komórką, tra­
cimy przeto ogółem 2.OOO1.OÓO kg. 
miodu, licząc po 2 ził. zą 1 kg., po­
nosimy 4 — 5 milionów złotych 
rocznie strat, dzięki używaniu nie­
odpowiedniej węzy. Możemy usu­
nąć. straty, używając odpowiedniej 
węzy sztucznej z naturalną komór­
ką. W Ameryce dawno*  już (porzucili 
myśl powiększania pszczoły tym 
sposobem 1 dają pszczołom węzę 
sztuczną z naturalną komórką. Czas 
już najwyższy, aby u nas w Polsce 
zaczęto używać węzy sztuczne}, 
która zawiera z obu strón plastra 
836 — 850 komórek w dcm2. Wi­
działem już niejedną węzę sztuczną 
tak żle wyrabianą, że komórki były 
nieodpowiednie, ale pozornie była 
ładna, a .na tę wadę najmniej uwagi 
zwracają nasi panowie pszczelarze 
i chwalą ją, na co mam niezbite do- 
w o*dv . L. Radomski.

Sprawy Związku Towarzystw Pszczelniczych w Krakowie

Do Czytelników pism: „Sad i Pasieka” i „Pszczelarz Krakowski”

■Ziemie nasze zachodnio-poliudnio- 
we mają podatne warlunki klimatycz­
ne i fflorys tyczne do rozwoju psżćzel- 
niotwia i ogrodnictwa.

Dlatego też w myśl życzeń pszcze­
larzy i ogrodników naszych Czytel­
ników ziemi krakowskiej, śląskiej i 
kieleckiej, przystępujemy ido' połą­
czenia naszych pism z „Pszczela­
rzem Polskim" jedynie na terenie 
Pollslki niezależneim i najlepiej pro- 
wadżonem pismem pod światłym’ 
kierownictwem redaktora p. Stani­
sława Brzósko. Nauczeni doświad­
czeniem, że rozwój tej czy innej ga­

łęzi gospodarstwa krajowego' może 
nastąpić przez postęp i pracę oraz 
przez jedność i organizację fachową 
niezależną, dążyć będziemy do 
wzmocnienia produkcji i konsułmcji 
miodu, owoców, warzyw; ido. prze­
twórstwa i wywozu naidprodluklclj®.

(Zwracamy się do Was Czytelnicy 
Saldu i Pasieki i Pszczelarza z proś­
bą o poparcie moralne i finansowe 
naszych dążeń, jak również o współ- 
pracowinictwo.

J. Piwowarski.
Inż. L. Pawłowski.
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Młody Pszczelarz i Ogrodnik
DODATEK DO PSZCZELARZA POLSKIEGO

PRZEZNACZONY DLA POCZĄTKUJĄCYCH, MIŁOŚNIKÓW OGRODNICTWA I MŁODZIEŻY

O wydzielaniu wosku

Wosk jest produktem nadzwyczaj ważnym dla życia pszczół; w ko­
mórkach utworzonych z niego odbywa się rozwój pszczoły, tam też prze­
chowują pszczoły zapasy żywności.

Zapoznajmy się ze sprawą powstawania wosku. Wosk jest wydzie­
lina. produktem wydzielonym przez ciało pszczoły. Tak jak ciało innych 
zwierząt wydziela np. tłuszcze, tak pszczoły wydzielają charakterystycz­
ną substancję zwaną woskiem.

Wydzielanie wosku następuje w specjalnych gruczołach wosko­
wych, umieszczonych w liczbie ośmiu na stronie 'brzusznej odwłoka.

Rozmieszczenie tych gruczołów (g) pokazuje nam rys. 1; jest to 
schemat przekroju poprzecznego przez odwłok pszczoły.

Gruczoł woskowy przedstawia się w postaci warstwy komórek wy- 
dzielniczych, które znajdują się pod płytką chitynową zwaną woskówką 
(rys. 2). Wo-skówka, (rys. 2a) oglądana pod mikroskopem 'wykazuje cały 
szereg drobniutkich otworków, przez nie wydzielany wosk przedostaje 
sie na powierzchnię ciała pszczoły.

Gruczoły woskowe są właściwością wyłącznie robotnic, trutnie 
i matka są ich pozbawione. Wydzielanie wosku obserwujemy tylko u mło­
dych pszczół; u pszczół starszych komórki gruczołów woskowych ule­
gają degeneracji tak że wydzielanie już nie następuje.

Silne wydzielanie wosku zachodzi wtedy, gdy pszczoły intensywnie 
się odżywiają, tak więc w porze największego pożytku pszczoły najinten­
sywniej budują plastry.

Wydzielany wosk ukazuje się na brzusznej części odwłoka pszczoły 
w postaci cieniutkich łuseczek o kształcie nieregularnego pięcioboku 
(rys. 3).
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Pszczoła zdejmuje tabliczkę woskową przy pomocy tylnej nóżki i za 
pośrednictwem nóżek drugiej i pierwszej pary podaję ją do szczęk, w któ­
rych trzyma ją, niosąc na miejsce przeznaczenia.

Przy budowie plastrów, pszczoły zawieszają się jedna za drugą 
w długi sznur i wydzielone tabliczki wosku podają jedna drugiej, aż do 
tych, które, ugniótłszy tabliczki w małe kulki, przylepiają je w części roz­
poczętej budowy plastra. Jadwiga Brzósko - Guderska.

Wskazania chwili

Rolnictwo nasze znalazło się obecnie w niezmiernie ciężkiem poło­
żeniu materjałnem. Katastrofalny spadek cen na produkty rolne przy 
stale wzrastających podatkach oraz znacznem zwiększeniu się płac ro­
botników rolnych grozi wielu gospodarstwom rolnym zupełną ruiną, a nie 
zanosi się na to, żeby stan ten w blizkiej przyszłości uległ zmianie na lep­
sze, dlatego też posiadacze rolni, zwłaszcza mniejszych gospodarstw, po­
winni zwrócić uwagę na t. zw. poboczne gałęzie gospodarstwa wiejskie­
go, aby dochodem z tychże ratować silnie zachwiany swój budżet.

Na pierwsze miejsce wysuwa się tu pasieka, najrentowniejsze ze 
wszystkich przedsiębiorstw na roli. Zupełnie śmiało twierdzić dzisiaj moż­
na, iż pasieka 20-ulowa w średniej miejscowości da większy dochód niż 
6 morgów średniożyznej ziemi obsianej żytem, owsem lub ziemniakami. 
Z 20 uli przy dobrym roku powinniśmy otrzymać za miód około 900 zł., 
za wosk 40 — 50 zł., za roje z 50 zł. razem około 1000 zł. Aby taką sumę 
osiągnąć, trzebaby sprzedać około: 17 korcy żyta, 140 korcy kartofli i 25 
cetn. metrycznych owsa. Czy wielu 10-morgowych gospodarzy jest 
w stanie sprzedać taką ilość? A ile to pracy trzeba włożyć, żeby tyle zbo­
ża i ókopowizny wyprodukować. Jeżeli porównamy to z pracą przy 20 
pniach pszczół, to będziemy ją uważać za miły odpoczynek. Z powyż­
szego rachunku widzimy jak wielką pomocą może być pasieka dla zrów­
noważenia budżetu tak gospodarzy rolnych jak i ludzi różnych stanów, 
a więc nauczycieli szkół powszechnych, drobnych rzemieślników, koleja­
rzy. pocztowców i t. p.

Odzie więc pszczół niema za wiele, a zbiory są jakie takie,przystę­
pujmy śmiało do hodowli pszczół, nabywszy jednak przedtem niezbęd­
nych wiadomości o ich życiu i gospodarce pasiecznej.

Drugim źródłem poważnych dochodów jest sad owocowy i uprawa: 
niektórych warzyw. Nie możemy zrażać się klęską, jaka nawiedziła sady 
nasze podczas zeszłorocznej zimy, przeciwnie tembardziej należy doło­
żyć starań, wytężyć wszystkie siły, aby powstałe luki zostały jak naj­
prędzej wypełnione. Z powodu zmarznięcia wielu drzew owocowych 
obecne ceny na jabłka np. są bardzo wysokie. Jako curiosum obecnych 
cen przytoczę, że pod Warszawą za kosz jabłek można dostać duży wóz 
ziemniaków. Wóz ziemniaków zbiera się z 40 — 50 prętów kwadrato­
wych. a z jednego drzewa jabłoni, zajmującego przestrzeń 4 •— 5 prętów 
kw., możemy zebrać kilka koszy jabłek. O ile pszczół możemy trzy­
mać tylko ograniczoną ilość w przeciwnym razie nie miałyby co zbierać, 
o tyle drzewa owocowe mogą być sadzone w jak największej ilości i wszę-
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dzie, gdzie tylko grunt jest po temu odpowiedni. Trzeba tylko dobrać ga­
tunki i odmiany drzew owocowych odpowiednie do miejscowych warun­
ków zbytu, a także gruntu i klimatu.

Poza drzewami owocowemi zwrócić należy jak największą uwagę 
na owoce jagodowe, o których pisaliśmy w poprzednich zeszytach P. P. 
Plantujemy więc: maliny, porzeczki truskawki, poziomki 'i o ile zdobę- 
dziemy krzewy niepodlegające zarazie, to i agrest. W ostatnich latach 
przed wojną owoce porzeczek b. mało cenione, dosięgają obecnie ceny 
1 zl. za kg. Przy znanej rodliwości porzeczek i małych wymaganiach co 
do gruntu i uprawy cena o połowę jeszcze niższa czynić będzie plantowa­
nie tego krzaka b. zyskownem przedsięwzięciem. To samo odnosi się do 
malin i truskawek ale te owoce nie znoszące dalszego transportu, mogą 
być uprawiane tylko w pobliżu rynku zbytu.

Z warzyw obecnie na pierwsze miejsce wysunąć należy: fasolę 
i groch, na które zbyt jest dobry dzięki dużemu wywozowi zagranicę. 
W grudniu zeszłego roku wywieziono z Polski grochu i fasoli za łączną 
sumę wyższą niż wszystkich ziarn zbożowych, żyta, pszenicy, owsa, jęcz­
mienia. Szczególniej uprawa fasoli białej na ziarno opłaca się. W pobliżu 
większych miast opłaca się też uprawa grochu i fasoli na młode strąki.

Z korzeniowych warzyw największy dochód daje chrzan, tylko 
uprawa jego jest dosyć trudna. Popłatna do niedawna uprawa cebuli, 
w obecnym czasie z powodu nadprodukcji nie pokrywa kosztów wyłożo­
nych na wyhodowanie tejże.

Opłacalność wielu warzyw zależy od miejscowego popytu na nie. 
Więc w jednem miejscu opłacić się może: kapusta, w innem pomidory, 
ogórki i t. p.

Wszystkie warzywa opłaci się uprawiać na własny użytek, aby mieć 
więcej urozmaicenia i zdrowsze odżywianie się. Do bardzo zyskownych 
upraw należy też plantowanie wierzby koszykarskiej (wikliny) to przy 
obecnych cenach produktów rolnych może dać parokrotnie więcej docho­
du niż żyto, a uprawiać wiklinę częstokroć możemy na nieużytkach, gdzie 
ani zboże, ani okopowe nie udadzą się. Popyt na wiklinę korowaną (odar­
tą z kory) jest b. znaczny, gdyż dużo tego wywozimy zagranicę, czy pod 
postacią surowca, czy też mebli i koszów.

Uprawa wierzby jest dosyć łatwa, wymaga tylko przy bieleniu, 
korowaniu prętów (sierpień) sporo rąk ludzkich do pracy.

S. B.

Co posiejemy w ogródku kwiatowym?
Nietylko Chlebem człowiek żyje! Nie żałujmy przeto kawałeczka 

•ziemi w każdym ogrodzie na wyhodowanie roślin kwiatowych cieszących 
oko przepięknym swym wyglądem, wydzielających przytem milą woń.

Rośliny kwiatowe dzielimy na: 1) trwale t. zw. byliny: 2) cebulko­
we; 3) dwuletnie i 4) roczne. Ostatnie podzielimy jeszcze na takie, które 
przedtem trzeba wysiewać w przyśpiesznikach, a na grunt przesadza się 
jako już podhodowaną rozsadę kwiatową t. zw. z niemiecka „flance“ 
i wysiewane wprost w grunt. Tym razem pomówimy o rocznych, gdyż 
obecnie należy zaopatrzyć się w nasiona tychże, później w składach na-
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sion wielu odmian może brakować. Rośliny kwiatowe do ogródka należy 
tak -dobrać, aby kwitły one.od wiosny do jesieni bez przerwy. Najmniej 
pracy i kłopotu mamy z roślinami wysiewanemi wprost, w.grunt, a takich 
znaj-dziemy w każdym składzie nasion duży -dobór. Wskażemy kilkana­
ście gatunków ładniejszych roślin na sumę 5 zł., czem można będzie 
obsiać kilka metrów kw. Obsiewając rabatki czy klombiki, uważać nale­
ży, aby wyższe rośliny. znalazły się po środku rabaty —- klombika, na­
stępnie stopniowo dajemy coraz niższe aż do obwódkowych jak: rezeda, 
smagliczka.

Dobór nasz zaczniemy od najwyższych: Słonecznik ogórkolistny 
(Helianthus cucumerifolis) do 1% metra wysoki nabędziemy 1 porcję za 
25 gr., dalej pójdzie Mak piwonjowy pełny (Papaver paeorniflorum fl 
pfl do 1 metra wysoki porcja 25 gr. następnie Łubin zmienny (Lubinus 
mutabilis) do 90 ctr. wysoki 1 porcja 35 gr. Niższy będzie Chaber pach­
nący (Centąurea odorata Margaritae) 1 por. 30 gr. za nim pójdzie jesz­
cze niższa Ostróżka (Delphinium consolida pl fl.), 1 por. 25 gr. Poniżej 
tego damy Marszowe Księżna Albańska (Godetia Duche-s of Albany), dalej 
posiejemy Nagietki (Ćalendula officinalis Meteor) 1 por. 25 gr. jeszcze da­
lej Maciejka dwuroga (Mathiola bicomis) 1 por. 25 gr. potem Nasturcja 
nizka (Tropaeolum majus nanum King Theodor) 1 por. 25 gr. Jako obwód­
ki rabat i klombików damy Smagliczko zwartą (Alyssum Benthami com- 
pactum) 1 por. 25 gr. i Rezeda pachnąca (Reseda odorata) ze względu 
na nadzwyczaj miły zapach i -długotrwałość kwitnięcia można rezedy po­
siać więcej 10 gram za 60 gr.

Do okrycia płotów, ganków użyjemy Nasturcji wysokiej Lobba 
(Tropaeolum Lobbianum porcja 25 gr. — wyrasta w dobrych warunkach 
do 4 mtr. wysoko.

Niższe płotki okryjemy Groszkiem pachnącym Spencera (Lathy- 
rus odoratus) tej rośliny radzilibyśmy również nabyć nieco więcej, a więc 
10 gr. za 1 zł. 50 gr.

Wszystkie wymienione rośliny wysiewać możemy do gruntu na po­
czątku kwietnia po obeschnięciu ziemi. Powyższe ceny zaczerpnęliśmy 
z cennika nasion na rok 1930 p. Walerego Garnuszewskieg-o w Warsza­
wie. Za-pewne i w innych składach nasion ceny są podobne w każdym ra­
zie za 5 zł. możemy mieć bardzo dużo -kwitnących roślin przez całe lato 
■i jesień. Aby mieć kwitnące rośliny od wczesnej wiosny, mu-simy mieć ro­
śliny trwałe, dwuletnie i cebulkowe, o tych innym razem pomówimy.

Bes.

Co należy wykonać w pasiece w marcu?
Jeżeli pszczelarz ma zamiar przestawiać ule w pasiece na inne miej­

sce i nie uczynił tego jesienią, to winien to zrobić teraz wiosną nim pszczo­
ły zacz-ną się oblatywać. Przestawienie uli z pszczołami należy wykonać 
tak, by pszczół zbytnio nie niepokoić. Najlepiej -do przenoszenia przygo­
tować sobie nosze, które łatwo zrobić ze starego worka lub grubszego 
płótna, którem obszywa się dwa gładkie kołki długości przynajmniej P/a 
metra każdy. Można kołki związać także drutem lub powrozem dwa ra­
zy, wówczas obejdzie się bez płótna, lecz nosze takie będą mniej wygód- 
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ne. Mając nosze do przenoszenia trzeba dwuch ludzi, którzy w przeciągu 
dwuch godzin mogą przestawić nawet większą pasiekę, lub wynieść kil­
kadziesiąt uli ze stebnika lub schowku zimowego na toczek. Ule należy 
odrazu ustawiać dokładnie, jeżeli to będą ule z' nogami wówczas pod te 
podkładamy cegły lub płaskie kamienie, co zabezpieczy nogi od gnicia 
przedwczesnego a i ule od przewracania się. Stawiając ule, sprawdzamy 
każdy poziomnicą. Ule w rzędach lepiej ustawiać rzadziej w odległości 
3-ch metrów jeden od drugiego, jeżeli tylko na to pozwala miejsce. Przy 
gęstszym ustawianiu, należałoby odwracać wylotami w różne strony.

Odległość między rzędami winna wynosić przynajmniej 5 metrów. 
Kierunek wylotów najwłaściwszy północno-wschodni.

Zwykle w tym miesiącu przypada pierwszy oblot wiosenny, jeżeli 
tylko powietrze się ogrzeje na tyle, że temperatura w cieniu wynosi po­
wyżej 8 stopni C. to pszczoły ruszają do oblotu, wysypując się masowo 
z uli, by się oczyścić z nagromadzonego kału w jelitach podczas zimy. 
Pszczelarz podczas oblotu winien być w pasiece i uważnie obserwować 
oblatujące się pszczółki. Oblot masowy pszczół nie długotrwający i je­
żeli pszczoły oczyszczą się w powietrzu, nie zanieczyszczając przy tym 
ula, ani wylotów, wskazuje, że pszczoły są zdrowe. Zanieczyszczanie ka­
łem wylotów lub ścian jest oznaką, że pszczoły się zaperzyły podczas zi­
my i takim rojom zaraz po oblocie 'należałoby poddać rzadkiej syty 
przygotowanej z miodu czystego, który należy rozcieńczyć wodą w sto­
sunku 1 na 1, w braku miodu można użyć cukru czystego w tymże sto­
sunku. Do syty dobrze jest dodać niewielką ilość kwasu salicylowego, któ­
ry po rozpuszczeniu we wrzącej wodzie dodajemy do syty. Kwasu salicy­
lowego. bierzemy 1 gram na każdy litr syty.

Nie odkładając „na później11 zaraz po oblocie podmiatamy wszystkie 
ule ze śmieci i trupa, nagromadzonych na spodzie uli zimą. Podmiatając 
ule z pszczołami, śmiecie z trupami wygarniamy dłuższą skrobaczką (ko 
ciubką) do podstawionego pudełka, uważając by nie rozsypywać ich w po­
bliżu uli, co często powoduje rabunek. Przy podmiataniu należy zwracać 
uwagę również na ilość zapasów wosku, by pszczołom nie zbrakło po­
karmu.

Sprawdzanie zapasów miodu robimy w ten sposób, że po zdjęciu 
górnej poduszki, rozchylamy ostatnie plastry z jednej strony i drugiej, 
w środku gniazda najczęściej miodu niema wiosną i z tej przyczyny lepiej 
środkowych plastrów nie poruszać, by nie oziębiać czerwiu, który już jest 
ó tej porze.

Jeżeli miodu w ulu znajduje się niewiele to należy zaraz dodać. 
Miód najlepszy byłby w plastrach, lecz nie zcukrzały. W braku plastrów 
zapasowych z miodem, należy miód zastąpić z konieczności cukrem, roz­
cieńczonym w gotującej się -wodzie. Jeżeli robimy pokarm z cukru to na 
każdy kilogram cukru, dajemy teraz (wczesną wiosną) nie więcej ponad 
‘ 2 kwarty wody. Przygotowaną sytę nalać można w plastry w mieszka­
niu i dać pszczołom, wstawiając plastry nalane bliżej kłębu pszczół.

Przy sprawdzaniu zapasów zwracamy uwagę na ilość plastrów 
w.-ulu i na ich stan} plastry nie obsiadłe przez pszczoły i zawilgocone pleś­
nią zabieramy z uli, zamieniając zanieczyszczone plastry czystemi 
o pszczelich komórkach.
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Wszystkie czynności robimy szybko, by nie oziębiać gniazda, któ­
re teraz należy starannie okryć matami z góry i z boków, by pszczołom 
łatwiej było wytworzyć ciepło niezbędne do pielęgnowania czerwiu 
którego ilość wiosną zależy od ilości dobrego pokarmu, obecności płodnej 
matki i ilości wytworzonego ciepła, a to łatwiej pszczołom utrzymać 
w mniejszem gniezdzie niż obszernem. Po oblocie wiosennym wyloty 
w ulach należy zmniejszyć, zostawiając otwartym jeden dolny do poło­
wy u roji silnych, do % u roji słabszych. Zabezpieczymy w ten sposób 
od zimnych wiatrów wiosennych i od napadu łatwiej się obronić będą 
mogły.

A. Z.

Najodpowiedniejsze odmiany warzyw wysiewanych 
wprost do gruntu

Wielu posiadaczy ogródków warzywnych głowi się corocznie na 
wiosnę, nabywając nasiona, jakie odmiany warzyw są lepsze, tembar- 
dziej, że w katalogach Składów nasion spotykamy po kilkanaście i więcej 
odmian każdego warzywa, a wszystkie są chwalone i. polecane dla róż­
nych zalet. Aby przyjść w tern z pomocą naszym czytelnikom podajemy 
poniżej wykaz najodpowiedniejszych odmian najczęściej uprawianych 
warzyw: Buraki ćwikłowe egipskie, Bób Windzor, Brukiew Hoffmana 
żółta, Cebula żytawska, Dynia Melonowa, Fasola na ziarno Holsztyńska 
perłowa i Ryżowa perłowa, Fasola szparagowa do jedzenia ze strąkami 
Woskowa daktylowa. Wymienione odmiany fasol są karłowe. Z tyczko­
wych polecić możemy na ziarno : Lipcową lub szablastą, ze szparagowych 
o żółtych strąkach Rzymską lub Masłową du Mont d‘or, Groch, cukrowy 
łuskowy Majowy, a do gotowania ze strąkami de Grace, Kukurydza Byd­
goska (kujawska), Mak Biały lub Niebieski, Marchew Nantejska, Ogórki 
Przybyszewskie lub Nieżyńskie, Pietruszka Cukrowfl, Rzodkiew jesienna 
Monachijska, zimowa Murzynka długa czarna Rzodkiewka Okrągła, 
szkarłatna z białym końcem i Sopeł łodowy, Szpinak Goliat.

S.

Roboty ogrodowe w m. marcu i kwietniu

Niemal wszelkie czynności w ogrodzie w tym czasie uzależniamy 
od ustalenia się pogody i od rozpuszczenia i obsiąknięcia gruntu. W sa­
dzie kończymy prześwietlanie koron, czyszczenie pni i konarów ze starej 
kory i porostów i bielenie mlekiem wapiennem. Spryskiwać odpowiednie- 
mi płynami — jak np. cieczą bordoską 2%>, bordyną, arbosanem, samem, 
wreszcie wapnem i t. d. — przed rozwojem pączków drzewa oczyszczo­
ne, zwłaszcza grusze i jabłonie. W porze wiosennej sadzimy drzewa owo­
cowe; wystrzegać się należy gęstego i 'głębokiego sadzenia. Przeczyścić 
krzewy jagodowe: agresty, porzeczki i maliny. Ziemię pod drzewami na­
wieźć bądź nawozami naturalinemi, bądź sztucznemu W tychże miesiącach 
odmładzamy, szczepimy i przeczyszczamy drzewa. Również należy po- 
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odkrywać ze słomy brzoskwinie, morele i młode drzewka owocowe. Usu­
nąć nawóz z truskawek.

Wysiać na rozsadę: pory, cebulę, kalafjory, kapustę białą, czerwo­
ną, włoską, brukselską, kalarepę, sałatę. Przepikować (przesadzać) roz­
sady wczesnych kapust i pomidorów. Skrzynie z ogórkami, kalafiorami, 
kaiarepką, buraczkami, ziemniakami i innemi warzywami, hodowanemi 
w inspektach jako nowalje w miarę potrzeby podnosić i okładać świeżym 
nawozem. Kalafjory i ziemniaki ogarnąć ziemią i odpowiednio Wietrzyć. 
Z okien, z marchwią i pietruszką usunąć (przesadzić lub zużyć) inne tym­
czasowe rośliny jak kapusty, kalarepę, sałatę i rzodkiewkę. Marchew, pie­
truszkę przerywać, oplewić, dobrze wietrzyć i podlewać. W dni cieplej­
sze zdejmować na dzień okna z marchwi i rozsad. Skoro ziemia rozmarz- 
nie i należycie obeschnie siać do gruntu groszki, bób, marchew, pietrusz­
kę, buraki, szpinak, rzodkiewkę, sałatę. Wysadzić cebulę dymkę w po­
czątkach kwietnia, rozsady wczesnych kapust, sałaty i rostkowane (kieł- 
kowane) ziemniaki. W tym czasie sadzić nasienni® typowe dla danej od­
miany i zdrowe. Unikać bliskiego sadzenia kilku odmian jednego gatunku, 
ażeby nie dopuścić do krzyżowania. W piwnicach z warzywami i owoca­
mi utrzymywać czystość, często przeglądać. Wietrzyć, ale głównie w dni 
chłodne, aby nie podnosić temperatury. Zakładać pieczarkarnie w piwni­
cach, szopach lub w ogrodzie w zacisznem i zacienionem miejscu.

Kwiaty. Wysiewać w marcu w inspekt zimny lewkonią letnią, nasio­
na przykryć piaskiem. Po wykształceniu liścieni przepikować w odstę 
pach 5 cm. Wysiać do półciepłego inspektu grzebionatke (Koguci Grze­
bień) i pikować, wyżlin (Lwia paszcza). Na chłodnym inspekcie — ja­
strun (Złocień), ponątką, dzianwą, marszową. Tej ostatniej nasiona moż­
na wysiewać wprost do gruntu, wtedy jednak siać rzadko, gdyby wzeszły 
za gęsto przerywać.

Nasiona Smagliczki wonnej (Kamienne ziele) wysiewać można 
wprost na upatrzone miejsce, wysiane do inspektu a potem przesadzone 
dają nam roślinki silniejsze z obfitszem kwitnieniem.

Chcąc rozmnożyć dalie (georgiriie), sadzimy w ciepłem inspekcie 
w m. marcu przezimowane kłącza. Kiedy ukażą się młode pędy, wybiera 
my z mich najzdrowsze i odłamujemy tuż przy kłączu. Sadzonki sadzi­
my w 'Skrzyni inspektowej w ziemię pulchną pomieszaną z piaskiem, i zro­
simy wodą. Na kilka dni zamykamy szczelnie okna, lekko cieniując w po­
łudnie. Kiedy sadzonki wydają pierwsze małe korzonki, coraz więcej wie­
trzymy inspekt i następnie rozsadzamy pojedynczo do doniczek, trzyma­
jąc w cieniu, a w połowie maja wysadzamy na zagonki. Wiosna jest naj­
odpowiedniejszą porą roku do przesadzenia wszystkich roślin pokojo­
wych. W dni słoneczne polewać rośliny doniczkowe obficiej, zrana roz­
pylaczem. Na balkonach zmienić w skrzynkach ziemię, do tych wysadzić: 
wiosenne kwiaty, jak bratki, stokrotki lub niezapominajki.

Pew.

Prosimy o zjednywanie 
prenumeratorów ,,Pszczelarza Polskiego”
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Zimny inspekt

W zachodniej Polsce — w woj. Pozmańskliem i Pomorskiem każdy 
niemal rolnik co roku zakłada u siebie po kilka lub kilkanaście okien in­
spektów, czyli przyspieszników. U nas, w środkowych województwach 
rolnikowi 'to ani w głowie nie postoji. Patrzy on na linsipekta, jak na jakąś 
zawikłaną sztukę, z którą sobie tylko ogrodnik może poradzić. Tymcza­
sem inspekt, tak zwany zimny, lub umiarkowany, przyspiesznik, założo­
ny w marcu, żadnego ryzyka nie przedstawia i nie jest kosztowny.

Trzeba mieć liście grabione w jesieni i sucho przechowane pod 
szopą, czy w stogu. Taki podkład dla inspektu marcowego zupełnie wy­
starczy. Skrzynia z desek calówek długa ina 5 m. 40 cm., szeroka na 1 m. 
35 cm., na tern pięć okien długich na 1 m. 35 cm., a szerokich na 1 m. i 8 
cm. z trzema szczeblami po środku, a wśród nich 4-ry rzędy szybek, 
dachówkowato ułożonych. Ramy trzeba na rogach zbijać kołeczkami, że­
laznych okuć nie dawać, bo są kosztowne, a powodują szybsze gnicie 
narożników. Skrzynia może być wysoka od 20 — 25 cm. Skrzynię usta­
wiamy w zacisznem miejscu a wystawlonem na pełne całodzienne słoń­
ce na warstwie liści, grubej na 30 om., a można też ustawić nawet na 
gołej ziemi, byleby od zewnątrz dobrze obłożyć boki skrzyni, aż do wierz­
chu wałkiem liści, szerokim do 45 cm. lub -słomiastym nawozem, najle­
piej końskim, a nawet trocinami, lub heblowinami. Materjały w takim 
okładzie muszą być dobrze ubite. Okrycie z boków i okna zgóry, a maty 
:na noc, talk podniosą temperaturę wewnątrz Skrzyni, że wysiew i wzrost 
roślin będzie znakomicie przyspieszony. Pod szybami brak będzie tylko 
światła w tej ilości, jaką rośliny otrzymują pod odkryteni niebem, dlatego 
trzeba się starać, aby roślinki stale znajdowały się jaknajbliżej szyb. 
W tym celu napełniamy skrzynię ziemią lekką - próchniczną, aż niemal 
po same górne brzegi, a w miarę ‘wzrostu roślin unosimy skrzynię stop­
niowo do góry. Można obstawić zagonki z roślinami zapomocą desek, 
umocowanych kołkami, szpary utkać — choćby ziemią, nakryć oknami, 
a bez dodania okładów nawet, spowodujemy przyspieszenie, wzrostu o ja­
kie dwa tygodnie.

W marcu wysiewamy do przysiewników nasiona cebuli, kapust, ka­
lafiorów, kalarepy, pomidorów, buraków, selerów, a nawet ogórków (o ile 
damy podkład z liści) kapustnych wysiejemy po 2 dr. pod okno selerów 
P/2 gr., buraków 6 gr., pomidorów 4 gr., cebuli 50 gr. We właściwej chwili 
trzeba je będzie przepikować, ale o tern następnym razem.

W połowie marca trzeba zasypać i wymieszać doskonale nasiona 
pietruszki i marchwi z wilgotnym piaskiem w stosunku — na miarę — 
dziesięciu części piasku białego, ostrego na jedną część nasion.'

Nasion pietruszki trzeba na morgę 2% kilo a marchwi -— dobrze 
wytartej — 3% kilo, buraków 50 gr. na pręt kwadratowy roli, kapusty 
400 gr. na morgę.

Stefan Kflrczewski,
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KOMUNIKAT
Związku Towarzystw Pszczelniczych w Krakowie

Podaje 'się ido wiadomości zainte-
resowamych, że:

1) Sprawy organizacyjne Związku 
załatwia prezes Związku Józef Mau­
rer, Biała k. Bielska.

2) Zgłoszenia na członków i skład­
ki członkowskie przyjmUje skarbnik 
Związku Stanisław Schwabentham 
Kraków, ul. Szczepańska 7. Do cza­
su przeprowadzenia reorganizacji 
składka członkowska Wynosi 2 zł. 
rocznie.

Prenumeratę na „Pszczelarza Pol­

skiego“ należy wpłacać na konto 
Warszawia P. K. O. Nr. 21625 lufa 
przekazem ido Adminilstraclji „Piszczę 
larza Polskiego11 S!póil|ka Zawodo­
wych Pszczelarzy II Hale Mirow­
skie Nip. 9. (Rękopisy należy kiero­
wać do redaktorów: Stanisława 
Brzósko p. Łomianki pod Warlszawą 
Hub Julljana Piwowarskiego w Mie­
chowie kieł., albo do inż. Leopolda 
Pawłowskiego' w Rudniku nad Sa­
nem.

Zarząd Z. P. T. w Krakowie.

Sprawozdanie ze Zjazdu Pszczelarzy Ziemi Krakowskiej i Ogólnego Zebrania 
Związku Towarzystw Pszczelniczych

w dniu 12 stycznia 1930 r. w sali Małopolskiego Towarzystwa Rolniczego w Krakowie

Porządek dzienny :
1) Zagajenie.
2i)‘ Wykład jpirof. Uniw. Jag. -'dr. 

Emila Godlewskiego „Z dziedziny 
biologji pszczół".

3) Sprawozdanie Wydziału.
4) Wybory Zarządu.
5) Wnioski i interpelacje.
Zebranie zagaił wiceprezes ks. Ką- 

dzioła powitaniem licznie zebranych 
członków i igości. Na przewodniczą­
cego wybrano red. J. Piwowarskie­
go' z Miechowa, który na asesorów 
zaprosił kls. M. Kądziołę i J. Maure- 
rai, na sekretarza K. Fugllewicza. Nie­
zmiernie ciekawy wykład pirof. Go>- 
dlewskieigoi będzie oddzielnie poda­
ny uo druku. Ważniejsze Ustępy nau­
kowego' odczytu dotyczyły zagad­
nień instynktu i initelfektualrzmu, or­
ganizacji i zmysłów u pszczół przed­
stawionych ze stanowiska biologicz­
nego na tle podobnydh przejawów 
życiowych wśród 'ustrojów niżej i 
wyżej 'zorganizowanych oraz w od­
niesie niilu do człowieka. Znakomitego 

wykładu słuchano z ogromnem zain- 
teresowianiem i napięciem, poczerń 
zerwała się burza niemilknących 
oklasków. Przewodniczący w gorą­
cych słowach podziękował czcigod­
nemu prelegentowi i podkreślił, że 
prof. Godlewski jest pierwszym u- 
czonym, który w czasach powojen­
nych zbliżył się do zrzeszeń plszcze- 
lairizy w Polsce.

Zdając sprawozdanie z działafaoi- 
ści Ustępującego- Wydziału za rok 
ubiegły podniósł reid. Piwowarski,, 
że naogół działalność nie mogiła być 
szerzej: rozwinięta z uwagi na brak 
funduszów i własnego organu pisma, 
któireby łączyło członków. B. prezes 
Inisp. J. Lorenc nadesłał sprawozda­
nie. pisemne.. Z pośród członków 
wzięli udział na Wystawie w Po­
znam: Inż. L. Pawłowski z Rudnika 
n-S., wystawiając jedno z najwięcej 
atrakcyjnych stoisk ze zbiorami bo­
gatych pamiątek po ks. Janie Dzier- 
żolnie, dokumentujących, że był Po­
lakiem. Za wystawione ule, miody 
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pitne i miód' w ramkach otrzymał 
inż. L. Pawłowski złoty medal, naj­
wyższe odznaczenie [państwowe. M. 
Motyle wiozą z Krakowa za rysunki 
i w zory odznaczono brouzowym me­
dalem Zw. Tow. Psziczełn. Czecho- 
.Słowacji oraz listem pochwalny  Im P. 
W. K. Jnsip. J. Lorenc, prezes Zw., za 
miód górski i lliteraturę idiuiżyi srebrny 
medal P. Wi K. J. Piwowarski za 
hodowlę matek i fiteraltuh| zloty me­
dal P. W. K. Brat Ludwik Bach z 
klasztoru OO. Cysterlsów w Mogile 
pod Krakowem wielki medal srebr­
ny Min. Rolnictwa. Ponadto J. Mau­
rer' wygłosił na Zjeżdzie WlszecihlsiłO'- 
wiańslkiim Piszczel. w Poznaniu od­
czyt: „Teorja kls. dr. Jana Dzierżona 
o dziewicorództwie“. W dniu 24 li­
stopada 1929 r. odbyło się 'Walline Ze­
branie N. Z. O. we Lwowie, gdzie 
delegaci Krakowskiego Związku 
przemawiali przeciw przekształce­
niu Naczelnego Związku w sekcję 
Tow. Zootechnicznego w Warsza­
wie i za wnioskami dotyczącemi nie 
głosowali, co na tern miejscu tem- 
bardziej podkreślić należy wobec 
mylnie opublikowanego protokulu 
obrad lwowskich, jakoby wnioski w 
rzeczonej sprawie uchwalono jedno­
głośnie.

W dyskusji zabierali glos /pip.: S'ty- 
peń, dyir. Andrzej Sitoplkat, prof. Fr. 
Dąbrowski, inż. L. Pawłowski, J. 
Karkoszka, S. Schwaben tham, iprof. L. 
Młynek i inni. Uchwalono' wniosek 
w spr awie wydawania pisma.

Do Wydziału zostalf wybrani: 
prezes: Józef Maurer z Bialejlk.Biel­
ska, wiceprezes: dr. Edward Pod­
worski z Krakowa, sekretarz: dr. 
Adam Kllimaia z Krakowa, skarbnik: 
Stanisław Schwabemliam z Krako­
wa, członkowie: dr. Józef Tomkie­
wicz z Cieszyna, inż. Leopold Pa­
włowski z Rudnika nZS., red. Julian 
Piwowarski z Miechowa’.

Do- Komisji Re wizyjnej: ks. (Mel­
chior Kądziela z Krakowa, Jan Kar­
koszka z Zielonek p. Krakowem, J. 
Kurzawa z Krakowa.

Uchwalono' wnioski w sprawie za­
jęcia stanowiska za samodzielnością 
Naczeł. Zw. O. P. i w sprawie po­
czynienia zmian statutu Kraik. Zw. 
PO' ilinji dzisiejszych warunków i po­
trzeb.

Sekretarz: K. Fuglewicz.
Przewodniczący: J. Piwowarski.
Prezes: J. Maurer.

Z ZRZESZEŃ PSZCZELNICZYCH 8 OGRODNICZYCH

Sprawozdanie z działalności Okr. Tow. Pszcz. w Siedlcach za rok 1929

W roku 1929 Okr. Tow. Pszcz. 
nie rozwinęło tak czynnej akcji pro­
pagandowej jak w roku poprzednim, 
ze względu ograniczenia mojego 
czasu, a tern samem i czynności na 
terenie powiatu w pracy instruktor­
skiej. W dniu 14 stycznia zostałem 
zaangażowany do Szkoły Rolniczej 
w Siedlcach, skąd tylko dorywczo 
mogłem udzielać czas swój pasie­
kom w powiecie siedleckim. Mając 
•dużo zajęcia ze względu, iż w szko­

le położony jest dłuży nacisk na 
pszczelnictwo. Szkoła miała 100,u- 
czni, 20-ulO’Wą pasiekę, doskonale 
zorganizowaną, warsztaty pszcze­
larskie, w których w przeciągu ro­
ku uczniowie pod moim kierunkiem 
zbudowali 60 uli, 30 dla szkoły,' 30 
dla siebie, płacąc za materjał. Nie 
żałuje mego pobytu w szkole, praca 
moja nie -poszła na marne dla pszczel 
nictwa, gdyż Około 100 młodych 
pszczelarzy urobiłem w tym czasie
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w Szkole, a materiał Ibyfł podatny, 
pozbawiony przesądów i' uiporu, co 
się u starszych .pszczelarzy ba-rldzo 
c-zęst-o spotykai, .uczniowie .nasi bar­
dzo chętnie uczyli! się pszczelni c- 
tiwa..

Z powodu wyżej wspomnianych 
przyczyn nie mogłem więcej- czasu 
poświęcić Okr. Tow. Pszczellnicze- 
mu. Jednocześnie urządziliśmy w 
szkole dda wszystkich pszczelarzy z 
powiatu w styczniu 4-ro dniowy 
kurs, ha którym było 70-c.iu pszcze­
larzy, w marcu 2-u dniowy; na któ­
rym było 50-ciu i w maju jednodnio­
wy — przeszło- 50-ciu, w sierpniu 
Okr. Tow. wystawiło dział pszczel- 
niiczy na .pokazie hodowlanym w 
Zbuczynie i urządziło pokaz w mo­
jej pasiece na początku czerwca w 
Kisielanach. W ciągu roku urządzone 
było parę zebrań .pszczelarzy i za­
rządu. Przerobiłem na watoówkach 
z pomocą uczni szkolnych. 100 kgr. 
wosku, zniesionego przez pszczela­
rzy. Rozsprzedałem pszczelarzom 
prócz tego 60 kgr. węzy iii różnych 
Przyborów pszczeilniczych z działu 
handlowego' Okr. Tow. Pszcz. Na­
stępnie w każdy wtorek .ii piątek, w 

dni targowe przyjmowałem pszcze­
larzy, udzielając .im porad facho­
wych.

Prócz tego z ramienia Okr. Tow. 
zorganizowałem kopanie sadzonek 
lipy w zagajniku Państwowym, któ­
rych w 1928 zostało wykopane i 
posadzone na .drogach 5,600 sztuk, 
a w 1929 2,000 (1,000 zostało- w je­
sieni posadzone).

W sprawach pszczelarskich wy­
jeżdżałem na powiat 8 razy, Prócz 
tego prowadzę swoją wiłasną pasz­
kę (65 ułów), oddaloną o. 12-c.ie kiloi- 
metrów od 'Siedlec. Pasieka, moja 
dala mi pomimo-, iiiż byłem tylko 
rzadkim gościem w niej, a pszczela­
rza nie trzymam, przeciętnie po 8 
kgr. z roją i z 6 rolji nowych i 6 ikgr. 
wosku przetopionego1 na topiarce sło- 
łon.ecznej i odbudowały mi' pszczoły 
20 kgr. sztucznej węzy. Pszczoły z 
zimy wyszły zdrowe, tylko w 2 le­
żakach związkowych okazały się 
trutówtkii. więc mulsiałem j© do in­
nych dołączyć.

W powiecie naszym- .mieliśmy w 1928 
r. około- 6,000 -roi pszczół, z tego o-' 
koło 1,200 spadł-o z głodu w zimie 
28 — 29r. bądź to z braku zapasów, 

Uczniowie iszikoty rotafczeii w Sltiarelj Wsii pold Slileidllcaimr przy robocie uilii.
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lub nieprawidłowego roizilożenią ich 
przez pszczelarzy w guiteżdzie, co 
podczas łagodniejszej’ zimy nie dało­
by 'się tak odczuć. Zbiór miodu był 
rozmai ty z alieżinie od okolicy i pszcze­
larza, czy umiał miodob-ranie wyko1- 
rzyistaić, wahał się od 16 k|gr. do 8 —■ 
2-cih. Zgnilec pokazał się w 2-ch 
punktach powiatu; próbki czerwia 
wysłałem do Bydgoszczy do zbada­
nia, skąd odpisali mi! potwierdzając, 
iż jest to napewno zgnilce. W jed­
nym wypadku w Suchożrebach 
pszczoły zardżone, 3 ule zostały za- 
siarkowane, w drugim u dosyć ener­

gicznego i zamiłowanego pszczela­
rza zostało zaleczone -u 10 roi, tylko 
w sąsiedniej wiiósce Gołąbku u go­
spodarza Gręzoko, który nie chciał 
leczyć 6-ciu rOi, pozostały same so­
bie, uskutecznić musiimy na wiosnę 
1930 r. i rozpocząć jakieś kroki zli­
kwidowania w pasiece- zarazy.

Tak się zakończył rok 1929. Skro­
mnie, lecz trudno, co było można 
zrobiło się ,i to dzięki ofiarnej pracy 
dwóch członków zarządu pp. Zbro- 
zińskiego i Turyka, którzy nie żało­
wali swych trudów.

II. Kisieliński.

Sprawozdanie z kwartalnego Zebrania Okręgowego Towarzystwa Ogrodniczego
odbyiego w Miechowie 17 grudnia 1929 r.

iOlbecini: Przewodniczący Juilljan 
Piwowarski, sekretarz Mieczysław 
Żuławski oraz 19 członków.

(Nia wstępie przewodniczcy pod­
niósł, że rolnicy powiatu Miechow­
skiego, widzą (podniesienie swoich 
warsztatów pracy w ogrodnictwie, 
droga zaś do tego prowadzi przez O. 
T. O’., zachęcał do wzmożonej pracy 
poczerń przystąpiono1 do wykonania 
porządku obrad,

1. Protokuły z ostatniego Zebrania 
dnia 21 1'ilpca r. z. i (posiedzenia Za­
rządu z dnia 23 sierpnia r. b. przyję­
to- do wiadomości bez poprawek.

2. Sprawozdanie z działalności Za­
rządu wygłosił prezes Julljąn Piwo­
warski, z którego- wynika, że: w r. b. 
w sierpniu turządzono- wycieczkę do 
majątku Mi-anocic w celu- zwiedzenia 
ipilantadji tytoniu, w której wzięło 
udział 21 osób, zaobserwowano', że 
sad owocowy na przestrzeni 4 h. 
wymarził całkowicie. Przytem p. Ar- 
matys udzielał informacyj -o hodowli 
tytoniu. 22 — 24 wrześnią r. b. wy­
słano do Poznania wycieczkę z 38 
osób, która zwiedziła P. W. K„ wy­
stawę ogrodniczą i częściowo1 wzię­
ła udział w Zjezdziie Ogrodniczym. 
Wycieczka ta była subwencjonowa­

na przez sejmik powiatowy kwotą 
1500. zł. Sprawa sklepu z. warzywa­
mi upadla z braku chętnych.

Sprawozdanie kasowe ziłlożył pan 
Żuławski, z którego wynika, że sal­
do gotówkowe wynosi 19 zł.

3. Ref eraty o jesiennej pracy w sa­
dzie i ogrodzie przyjęto do- wiado­
mości.

4. Odczytano kilka wiadomości z 
pism ogrodniczych, a zwłaszcza 
uclhwały Zjazdu Poznańslkfelgo o do­
borze odmian drzew owocowych.

Przejrzano pisma ogrodnicze i 
pszczelnicze tak krajowe, jak i za­
graniczne z kolekcji J. 'Piwowar­
skiego.

5. W wollinych. wnioskach pl. J. 
Krzywonos podniósł, ażeby prosić 
|p. Piwowarskiego o wydawanie .na­
dali pisma „Sad i pasieka1* i o stara­
nie się w Sejmiku o subwencje na 
-ten cel. P. Piwowarski podał do 
wiadomości, że pismo „Sad i fPasie- 
ka“ ma deficyt, z powodu nieudzie- 
llenia mu sub wencji' r- b. przez Seljmfik. 
Rozlosowano między członków 3 -eg­
zemplarze piśima „Sad i Pasieka1* za 
1929 r. i 3 broszury -o sadownictwie.

Sekretarz M. Żuławski.
Prezes J. Piwowarski.
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Z korespondencyjnych kursów pszczelniczych

tych kursów, szczególniej ci, co jużWyczytałem w Nr. 2 „Pszczela­
rza Polskiego" o korespondencyj­
nych kursach pszczelniczych, zapy­
tuje. jak się na tych kursach odby­
wa nauka pszczelnictwa, jak dlłlugo 
trwa, jaki jest program wykładów, 
ile wynosi opłata za cały kurs i 
gdzie trzeba się zwrócić, chcąc się 
zapisać na kursy?

Fr. Gruszczyński.
Odp. Administracja-torsu 'kores­

pondencyjnego pszczelniczego mie­
ści się przy uli. Składowej Nr. 3 w 
Warszawie. Tam należy .zwracać o 
wszelkie informacje. Kto plszczelni- 
czy składa się ,z 40 wykładów, .odbi­
tych n.a maszynie. Wykłady zostały- 
opracowane przez p. K. Bajorka, Sit.. 
Brzóskę, Ks. T. Ciborowskiego, J. 
.Hawranka, J. Kretczimeira, E. Nehrin- 
gą, A. Nowińskiego i I. Sziczypior- 
ską. Kierownikiem kursów jest 
Stanisław Brzósko.

Uczący się po zapisaniu się na 
kurs otrzymuje tygodniowo 3 wy­
kłady, które musi przestludljować i 
opracować odpowiedzi na zadane 
pytania. Po opracowaniu odpowie­
dzi uczestnik odsyła je do Admini- 
straclji kursów. Odlpowiedzi popra­
wione i ocenione przez kierownika 
są zwracane Uczestnikowi. Gały 
kurs trwa 3 miesiące. Może być za­
częty w każdym czasie. Po nade­
słaniu odpowiedzi na wszystkie za­
dane pytania w wykładach, uczest­
nik otrzymuje zaświadczenie z. prze­
robienia kursu, może wtenczas przy­
stąpić do złożenia ustnego: egzaminu, 
poczerń otrzymuje świadectwo z u- 
kończenia koresp. kursu pszczellni- 
czego. Opłata za cały kurs wynosi 
40 złotych. Nauczycielstwo szkół 
powszechnych, członkowie zrzeszeń 
pszczeln. i rolniczych korzystają z 
ullgi 25 proc., t. j. płacą 30 złotych.

Wnioskując z nadsyłanych' odpo­
wiedzi i składanych egzaminów u- 
czestnicy bardzo, dużo korzystają z 

mieli . do czynienia z pszczołami. 
Uwaga dla przerabiających obecnie 

kurs pszczelniczy
W nadsyłanych odpowiedziach 

często spotykamy się z wzmianką, 
iż na zadane pytanie słuchacz w 
wykładach nie znalazł materjału na 
opracowanie odpowiedzi. Tłumacze­
nia takiego nie możemy uznać za 
słuszne. Ze względu na ograniczone 
miejsce, wykłady nie. mogły być 
zbyt drobiazgowo opracowane. Kto 
chce naprawdę nauczyć się dokład­
nie ps-zczelhictwa, powinien jedno­
cześnie studjować książki pszczelni- 
cze i tern możliwe luki w kursie ko­
respondencyjnym uzupełniać. Rów­
nież i spoSobiąc się do egzaminu, 
trzeba przedtem, wiadomości za­
czerpnięte z kursu uzupełnić przez 
czytanie podręczników pszczelni­
czych.. Podręczniki odpowiednie 
wskazywaliśmy w wykładach. Po­
nieważ w tym czasie przybyło nie­
co nowych książek, to podamy wy­
kaz najodpowiedniejszych dla uzu­
pełnienia swych wiadomości w-dzie­
dzinie pszczeiHctwa: Ks. T. Cibo­
rowski Nauka o życiu pszczół, Pra­
ca w pasiece, Ul warszawski, St. 
Brzósko Praktyczne pszczelnictwo, 
wyd. VII, Gospodarka w ulach nad- 
stawkowych, wyd. III. K. Szalllkie- 
wicz Podręcznik do racjonalnego 
pszczelnictwa, Podręcznik do pozna­
wania i hodowli roślin miododaj- 
nych, Ul Dadanta, Dr. Leciejewski 
Choroby pszczół, Jadwiga Brzósko- 
Guderska Pasożyty pszczoły i roju. 
Laugstroth i Dadant. Pszczoła i ul, 
tiomi I,, tłom. Ks. Kranowiski,, Ks-. Mar- 
goński Nowoczesne pszczelarstwo, 
Miód żywi i leczy, A. Nowiński Wi­
na i miody owocowe, J. Kr-etczimer 
Kalendarz pszczelarski z r. 1927 
i 1928.

S. B.
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CZYTELNICY MAJĄ GLOS

Lwowski Leżak Związkowy —w świetle prawdy

Ażeby dać możność pszczelarzom 
bliiższeg-o- zaznajomienia się z ulem 
lwowskim -tak zwanym Leżakiem 
Związkowym i jiego- gospodarką, Ikrę 
ślę niniejszy artykuł, oparty na, pra­
wdziwych faktach po trzylie-tmiem 
wypróbowaniu -go.

Pasiekę własną zacząłem zakła­
dać w? 1925 r„ w 1927 r. otrzymałem 
od ipj. Lankotfa uli Leżak Związkowy.

-Zaclfwycatem się tym ąl-em inielpo- 
poirnieirni-e, idealny -uli, na wszystko 
j-esit dobry i roje w nim iarwo robić 
i miodu w nim będzie h-ulk, 'lekki, ta­
ni, a jaka prosta gospodarka, a prze­
cz® a wszy wiele w reklamowym 
Bartniku Postępowym', dług-ile opisy 
gospodarki w tym ulu, hymny i hoł­
dy twórlcy ula związkowego, prze­
konany byłem, że ten a nie inny zro­
bi cud,, że PoUlska będżi-e miodem pły­
nąca.

iNa wiosnę 1927 r. miałem 30 phi 
z t-eig-o 15 w .leżakach -lwo-wiskicih, ale 
do sity nie doszły i miodu nic nie 
dały.

'Myślę, że na drugi roik będzie le­
piej. Zazimowałem- 36 uli w tern 15 
leżaków związkowych ■ (14 futro- 
'wanydh i 1 pojedynczy).. Ule war­
szawskie i słowiańskie wychodzą z 
z i mówili bardzo dobrze, zaś 5 uli le­
żaków ginie całkowicie — 4 zape­
rzone silnie, a 6 jako- tako1 się trzy- 
miaiją. Przeklinam, ale. postanawiam 
nie spocząć, dopóki nie,' poznam 
•przyczyny tak niedobrego zimowa­
nia w ulach leżakach ilwo-wiski-ch.

Zostaiję zaangażowany ©rzez. pana 
Webera jalko' instruktor jpiśzcżelilnic- 
twa na woje wód‘z w o- Stanisławo wą­
skie i oraz .jako- 'kierownik pasieki na 
Balhirowidu. Pasiekę swoją przymu­
sowo zlikwidowałem (bo wedle 'roz­
porządzenia M. T. R. we Lwowie in-

struktorom nie wolno trzymać pa-
sieki — wolno tylko inspektorom).

iNia wiosnę pasieka M. TL R. liczy 
2.2 pini. Pan- Weber, korzystając, że 
M. T. R. założyło- -pasiekę doświad­
czalną .w- IKaripatach, przewozi też 
-swoją pasiekę w liczbie około- 60 uli 
leżaków związkowych i -około 12 
DadainitóW-Blatłów, które . przenosi 
do uli -leżaków związkowych.

Pasieka M. T. R. pięknie się roz­
wija,, jplni-e -silne, zdrowe, wprost roś­
nie siła w oczach. A co- się dzieje, w 
ulladh leżakach cudownych? Pasieka 
gwałtownie maleje, matki nie chicą 
-czerwić, a jeśli czerwią, to zaledwie 
doisll-ownie parę komórek, pszczoła 
lotna ginie,. .a młodej nie przybywa. 
Pasieka niknie w -oczach, z 70 pni 
przy pomocy -Bożej i p. W., robię 40 
pni, które- jeszcze są słabe. Radżę 
p. W. Ikiulpii-ć siilin-e ©nie i. zasilić leża­
ki, -inaczej pasieka jego -całkowicie, 
ipirzelpaldnie.

Kulpiulję 42 pinie w u-la-ch słowiań­
skich w połowie czerwca, czerwiem 
z ini-cih zasilam leżaki, -a m-ulchę i- pla­
stry z miodem przenoszę na wyraź­
ne życzenie p. W. do- nowych uili le­
żaków z-wiązkowych.

Przyszło piękne i miodne lato- kar- 
p-aiclki-e, pasieka M. T. R. dalje 2'50 kg. 
rniodu, 10 rojów i sama, całko wicie 
zaopa-tirulje się w miód na zimę, pa­
sieka zaś p. W. daje 1000 kg. miodu, 
nat-urallnie owe 42 pnic kupione- do 
Ikroinlli są wymłynk-o-wane, a owych 
40 leżaków, kltó-re na wiosnę -prawie 
że ginęły, tylko -niektóre brane były 
na-, miodairlkę i -dały ledwie po- 1 — 2 
kg. miodu. Leżaków „cudownych**  
z początkiem września 1928 roku 
j-esit. 122.

Przychodzi październik — nagle 
pasieka słabnie i t-o w tak iszybkiem 
tempie, że d-o 4 -tygodni skasowałem
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43 pinie. iP. W. widząc, że siły niema, 
,a w dodatku w 'uilach pełno. miodu ze 
spadzi, że zimowani ic talkidh pni jest 
niepodobieństwem — sprzedaje ip. A. 
ima Górny Śląsk 40 pni po horendal- 
neij cenie, .a resztę, t.ij. 39 pni ,po uzu- 
pełnieniu .zapasów, zimuje iw stebni­
ku, specjalnie do 'tego przygotowa­
nym.

Pasieka zaś >M. T. R., licząca 32 
pnie — całą jesień doskonale się 
trzyma, w czasie miodobrania nie 
została obrabowania z miodu i taka 
poszła również do stebnika.

Stebnik znakomity. Nagle w poło­
wie marca następuje silne ocieplenie 
na dworze, a w stebniku, imilmo', że 
panuje temp, stała +4 C — 11 pni 
leżaków związkowych pad.a całko­
wicie z zaperzenia. Tego- samego- 
jeszcze dnia wynoszę wszystkie pinie 
do oblotu1 ule M. T. R. oblatują się, 
mają miód1, czerwiu dużo, Ib. silne — 
ani śladu zaperzenia, a Be. leż alki — 
każdy silnie zaperzony, a jedenaście 
na śmierć.

Otóż z 39 pozostajc p. W. 28 pni. 
W przeciągu. 2 tygodni 8 z powOldlu 
że były bardzo słiaibc, połączyłem — 
z osła je 20 pni, które, jak i pasiekę 
M. T. R., liczącą 32 pinie, przewożę 
na Czelpieilów — miejscowości, po­
łożonej Około 6 km, od Bach-roiwca.

Z 20 leżakami zaczyna się ta sama 
triagedja, co- rolku poprzedniego. Do 
maja złączyłem jeszcze 9 pini, nie 
pomagają wojłoki .ocieplające z gó­
ry, nie pomaga inic„ matki, jak zaklę­
tą, nie. czerwią i nikt ido tego< pobu­
dzić je nie jest w stanie, spekulacyj­
ne. podlkairlmianie na.nic, syty piod- 
karimianej pszczoły mię Ib i-orą, 
Wstrzykiwana' do .plastrów pleśnieje 
lub staje się łupem- pasieki silnej 
M. T. R.

;P. W. ziłąazyl jeszcze 4 czy 5 pni, 
a resztę' przeniósł do- ull-i składanych 
swego- pomysłu. „Cudowny" leżak 
lwowsko-- związkowy przestał po 
trzylctmiej egzystencji istnieć. 40 ulli 

próżnych leżaków związkowych, 
spirizeidajl p. W. Radzie iPowiatoweij 
w Tarnopolu. .a reszta została uło­
żona w piękny duży .stos — pomnik 
krótkiej' lecz rozgłośnej stawy—cze­
ka n,a nowych ikupiciów-plszczeliairzy, 
maiła uświadomionych łub początku­
jących.

Pasieka M. T. R. z wiosną 1929 r. 
składa- się z pięknych 29 pini. Z po­
lecenia p. W., który 'ma możność 
dysponowania instruktorami do ce­
lów osobistych, lk!u|pu(je znów 65 pni 
słowiańskich, które czerwiem zasi­
lają 6 pini składanych i same zostają 
przeniesione do- ulli składanych, pan 
W. stawia więc pio-raz drugi 71 -pnio­
wą pasiekę. Rok 1929 w Karpatach,, 
biedny w pożytek, nie wiiele ipirzy- 
.niólsł dochodu. Pasieka ipl W. skła­
dająca się 71 pini, daje. 650 Iklg.. mioidui, 
lecz ,p. W. daje jej 600 lk|g. cukru. W 
71 piniach 7 było leżaków, te dały 
po 10 iklg.

Spyta niejeden z odwiedzających 
Ba-chrowiec w 1928 r„ przecież po­
kazywaliście obydwaj, z p. Webe­
rem ul tenże na wadze .pełen miodu! 
Tak było istotnie, dle do tego i in­
nych były przeniesione b. silne roje 
już w czasie .pożytku zakupionych 
w .ulach słowiańskich, doszły przeto 
pszczoły do siły w ulach innego 
systemu.

Badałem za pomocą ie.rmoTiie|riu 
ciepłotę znajdującą się w ulach 
związkowych i stwierdziłem, że jest 
o 12—15 s topni, niższą n iż w -uilach 
wąSko-wysok-ich, co nie pozwoli ni­
gdy matce tak czerwić jak czerwi 
w -ulu o- .wąsikO'-wy!soklej ramce,. Na 
wiosnę zdarza silę często pszczela­
rzom, że w ufa, Warszawskim1 czy sio 
wiiańislkim, ma zaledwie pień 3 —4 
ramki m!uchy, w takich warunkach 
rój w leżaku do miesiąca nie istnieje, 
■natomiast -w warszawskich, pszcze­
larz te 4 ramki z dWu boków ■■ocieplli 
i górę też zabezpieczy, .a gdy jesz­
cze; da z 1 ikg. cukru, to. pień w poło­

71
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wie czerwca niczem się nie różni od 
silnych pnib a w leżaku możesz 
się bracie pszczelarzu pożegnać 
z pszczółkami.

'W jednym z numerów B. P. z ro­
ku 1928 i w pamiętniku Wszech. Zj. 
w Pozn. jest 'zamieszczona fotogra­
fia ipiaisieikii p. W., widoczne jest, że 
leżaki związkowe mają po 2 kondy­
gnacje, pomimo, że jeszcze drzewa 
niamają liści, reklama jest reklamą! 
Bartnik Postępowy1—jako pismo od 
dziesiątek !lat stal na straży dobra 

. piszcz ęilarży, podając niewzruszone 
zaisady hodowli pszczół. Br aó pszcze­
larska wjerzylla święcie w B. P. i w 
ś. ip. d-ra Teofila Ciesielskiego. Lecz 
obecnie pismo to w rękach pseudo- 
pszczelarzy, którzy opanowani chę­
cią przewodzenia, f błyszczenia, nie 
wahali się wylpaczylć te piękne zasa­
dy i pismo:, mające talk piękną i świ-eit 
ną tradycję używają do swoich oso­
bistych celów — jako reklamy, na­
rażając ogół pszczelarzy na kolosal­
ne straty materialne, a jeszcze więk­
sze moralne.

Bolesław Sołtys,
-b. kieiroiwintik ipaisiefki doświadcz, 

w Czepielowie i BaichroWou.

Przypisek Redakcji. Artykuł p. 
Sołtysa z powodu braku miejsca Iby- 
liśmy zmuszeni znacznie skrócić, 
przez co mniej może silnie ilustruje 
on przebieg trzechletni cli doświad­
czeń z cudownym leżakiem lwow­
skim.

Gdyby twórca tego ula ograniczył 
się był dó doświadczeń, opisanych 
przez p. Sołtysa, to tyllko na jego 
dobro policzylibyśmy, iż zajmuje się 
wypracowaniem pewnego systemu 
gospodarki pasiecznej. Tymczasem 
przed1 przeprowadzeniem doświad­
czeń, które wydały tak smutne re­
zultaty, do których zresztą i wielb 
pszczelarzy z b. Kongresówki' dosz­
ło. Sam twórca i jego satelici przez 3 
lata przepełniali szpalty ,,B. P’.“ po- 
chwaałmi tak dla ula jak i dla jego 

twórcy. Wyruszono nawet na podbój 
Wołynia! Twórca -cudownego’ leżaka 
nie .zawahał się nawet przeinaczyć 
bezcennej spuścii-ziny, pozostawio­
nej -nam przez wiekopomnego nesto­
ra nas zego pszczelnictwa Lubi endec­
kiego i dowodzi®, że już Lulbienieclki 
-propagował ule leżaki! A leżak Lu- 
bie-niecki-ego tyle ma wspólnego z le­
żakiem lwowskim, co uli warszawski 
z ulem Hendiai

IHu wię-c przez to ludzi zostało w 
błąd wprowadzonych i -na poważne 
straty narażonych. Takich stosów, 
pięknie ułożonych zapewne wiele 
jest w Polsce. Przyznam -się, że i ja 
przez parę chwil’ zawahałem- się w 
swem zdaniu, co -do- tego systemu.— 
Należałem do tych, c-o oglądali ów 
słynny ul na wadze w Bachrowcu. 
Tylko ani na chwilę nie był zachwia­
ny w swym poglądzie na leżak 
lwowski nasz niezapomniany współ­
pracownik ś. pi. Kretczme-r. Stali 
czytelnicy Psizczelnicltwa Pollskie’- 
go pamiętają zapewne odpowie­
dzi, udzielane przez niego w sprawie 
uli lwowskich!? To- też, gdy opo­
wiadałem- po powrocie z Bachrow- 
ca, co widziałem w ulu- na wadze, 
odrazu zwrócił uwagę, dlaczego w 
innych ulach -nie byto trzech pięter 
i takiej siły i tyle- miodu. P. Sołtys 
jluż wtenczas w- rozmowie ze mną 
wyżej -stawiał ule warszawskie, 
zwłaszcza poszerzone. To sarno- zda­
nie wygłosił przy p. Weberze p. 
Watzka, kierownik ówczesny pasie­
ki doświadczalnej w Zagrobellilii. Ze 
wszystkich uli1 coś w stiupniowej pa­
siece, tylko w leżakach lwowskich, 
jakich milał 10, pszczoły -do siły nie 
doszły.

Uważamy za swój obowiązek po­
dać do ogólnej wiadomościl prawdę 
o leżakach lwowskich, aby ustrzec 
pszczelarzy od zaopatrywania s-ię w 
te ule. Nadmieniamy1 przy tern, że 
p. Sołtys przyjmuje -na. siebie pełną 
odpowiedzialność za podane fakty.

S. B.



Nr 3 PSZCZELARZ POLSKI 73

LIST OTWARTY
Szanowny i dobry nasz Panie Re­

daktorze !
Do gloisów czy­

telników w. Nr. 
2 sitr. 43 dołą­
czam i iia swych 
Ikillika słów otu­
chy dalszego roiz- 
woju naszego u- 
bionego pisma. 
Choć pod innym 
nieco tytułem, 
ale pośród tego 

samego grona pracowników i czy­
telników, którym z. powodu zmiany 
tytullu nie wolno ani jednemu praw­
dziwemu pszczelarzowi ubyć, a prze­
ciwnie pozyskać powinien jeszcze 
więcej prenumeratorów, bo „w jed­
ności siła. Talk nam dopomóż Bóg“. 
Diłateigo też krzyczę in,a cały głos, 
jak przez radjo do wszystkich kole­
gów pszczelarzy:

Niecili Morwa trzaśnie, 
Nieclh dijaibeil wrzaśnie, 
A nasze utaWom© ipisemiko 
Nilgidy inie zgaśnie,.

Zga-sł nam tylko1 na zawsze z nio- 
śróld wybitnych pszczelarzy i dorad­
ców nasz kochany ś. ip. Jan. Kret- 
czmeir, człowiek prawy i uczciwy, 
bo znałem Go osobiście, ,a na pamiąt­
kę pozostawił nam tylko Kalendarz 

1 Pszczelarski, ale trudno, taka woła 
Najwyższego, i świeć Panie nad Jego 
zacną dluszą:

A wkodhaine przez Niego pśzcaólilkii

Nieclh Go odwiedzą millte, 
Zbiieraijąc neikitar w komórki 
Z kwiatków na Jego mogile.

Brawo! Zacny i kochany Panie 
Redaktorze. Nie kijem, to- pałką, ale 
jsię nie dać! Co ito jest, iaby nam. 
śmiano- zawieszać nasz ‘Ulubiony 
podręcznik, z którym już niejeden 
pszczelarz zżył się i ciągle trzyma­
jąc goi w ręku, prąciu!je w iswojelj' pa­
siece, 'doprowadzając ją w ten spo­
sób do lepszego staniu i bytu.

Zacnemu i kochanemu Panu Re­
daktorowi „Szczęść Boże“. Nie py­
tając o pozwolenie, wysyłam wiraż 
z prenumeratą na ręce szanownego 
i kloiclhaneigO’ Pana Redaktora 100 zł. 
ijiaiko pożyczkę bezprocentową z ter­
minem półrocznym, jako zapomogę 
dla lepszego rozwoju naszego uko­
chanego' pisma, a do kolegów pszcze­
larzy zanoszę apel, aby każdy we­
dle swej możności dopomógł nasze­
mu .ukochanemu pismlu do utrzyma­
nia się.

Antoni Stefański
z Łuis-zczew-a..

Przypisek Redakcji.
Za wyrażone siłowa zadhęity i 

uznanie oraz pomoc materialną skła­
damy z głębi serca istairiopoUlskie 
„Bóg zapłać".

Zwracamy szczególniejszą uwagę 
wszystkich czytelników na ustępy, 
podkreślone w powyższym liście. 
Sto złotych otrzymaliśmy.

S. B.

Walne zebranie Warszawskiego Okręgowego Towarzystwa Pszczelniczego
Dnia 23.11 30 r. odbyło się walne 

zebranie Okręgowego Warszaw­
skiego Towarzystwa Pszczelniicze-

Slkładfca członkowska wynosił 
rocznie 14 zł., wpłacona jednorazo­
wo lub kwartalnie, łącznie z pismem 
„Pszczelarz Polski “.

Wszystkich Pip. Członków prosi­

my o podanie swych adresów i do­
konywania opłat na konto P. K. O. 
Nr. 12319.

Listy kierować: Spółka zawód. 
Pszczelarzy II Hala Mirowska Nr. 
9. teil. 62-38.

Protoikuł zeb,radia podany będzie 
w następnym numerze,
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NOWE KSIĄŻKI

Nr 3

U. P. Ul Pomorski i sposób gospoda­
rzenia w nim — przez Jana Gehlrke- 
go, przetł. z niemieckiego. WL Adam­
czewski. Ohojniice, 1929 r. 40 sir. 
nnail&go formatu. Z portretem autora.

Autor opisuje w tej broszurce ul 
swego pomysłu, nazwany pomor­
skim. Ramka tego ula ma 330 mm. 
szerokości i 238 wysokości, do' sa­
mego ula wchodzi 12 ramek, do nad­
stawki 11 r. Ul jest dostępny z góry 
jak amerykańskie I warszawskie, 
ma jednak w jednej ścianie drzwicz­
ki, przez które można wyjmować 
rarniki z zarodni w czasie jak w uiliu 
jest dana nadstawka, jednak autor 
sam zaznacza, że wyjmowanie tędy 
ramek jest utrudnione. Uli ma Ib. po­
mysłowo urządzone wyloty, przez 
które zapewlniony jest dostęp po­
wietrza, a śnieg nie może zawiewać, 
również zimne powietrze i światło. 
Słoneczne niema dostęplą, może być 
też dzięki takiemu urządzeniu stoso­
wane wiosenne poddawanie wody 
do ula. Uli wewnątrz ma takie urzą­
dzenie, że może ibyć w nim prowa­
dzona zwyczajlna gospodarka nad- 
stawlkowa jalk w ulach lDadant‘a czy 
Root‘a, lulb też o ile ma się zmieniać 
matkę, czy też wyhodować na zapas 
matkę, polecana jesit gospodarka do­
syć skomplikowana. zasadzająca się 
głównie na tem, że w gnieździć prze­
dziel omem na dwie części znajdują 
się jakiś czas dwie, matki czerwiące, 
a nadstawkę malją te dwa roje wlspól- 
ną. Broszurkę tę polecamy pszcze­
larzom doświadczonym, gdyż wiele 
podanych rad dałoby się zastosować 
i w j innych systemach uli. Dla po­
czątkujących pszczelarzy opisany 
sposób gospodarki jesit za trudny.

Kalendar Silóvenskych wczelarow 
na rok 1930 w oprawie płóciennej 

zawiera 164 strż Rocznik II.
W części kalendarzowej podane 

jest na każdy miesiąc króitlkie przy­
pomnienie robót i miejsce na zapisy­
wanie codzienne wagi ula i tempera­
tury najwyższej i-in.ajniższęj. W czę­
ści opisowej1 podane są wiadomości 
z budowy' pszczoły, ze sitacjii hodo­
wli matek, przepisy do wyrobu pier­
ników, oraz b. wiele innych cieka­
wych wiadomości. Opracował ka­
lendarz dr. Koloman Nowacky.

Z. U. S. V. Vcelarsky kalendar na 
rok 1930, wydany przez Centralny 
Związek Pszczelarzy Czechosło­
wackich, również w opir. płóciennej,. 

Rocznik XVIII.
W części kalendarzowej podane 

są przypomnienia robót pasiecznych 
i n.a każdy miesiąc tablica dwustro- 
nicowa ido zapisek temperatury po­
gody, wagi ula i t. p. W części opiso­
wej podane są wiadomości dotyczą­
ce spraw organizacyjnych Centr. 
Zw. Pszczelarzy Czechosłowackich, 
oraz wiele innych iniformiacyj. iZnaj- 
dujeimy też podobizny byłego Pre­
zydium Wszechslowiańsfciego Zwią­
zku Pszczelo, (Brzosko. LilczbańSki) 
i nowego. (S. Dlżoridżewidz i J). Jowa- 
nowidz). Kalendarz wyszedł ipioid re­
dakcją B. WainCzury, starosty Zwią- 
Iku opganizacylj. pszczclniczych w 
Czechosłowacji.

Sputnik pczełowoda-praktika (Sbbr- 
niik pasiecznoji receptury). Wy­
dany przez czasopismo Pczełowod- 
noje Dieto pod' red. A. E. Titowia i 

Ermołajewa, str. 104.
Broszurka składa się z parUset 

drobnych ponad z różnych działów 
gospodarki pasiecznej oraz wiado­
mości o budowie, i życiu pszczół.. Po­
dobne wydawnictwo barldzoby się u 
nas pirzydato'. Znajdujemy w tym 
Przewodniku widie rad. zaczerpnię­
tych z dzieł naszych pszczelarzy J. 
Lub i e!n i eclk i ego i dr. Ciesielskiego.
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Zjazd delegatów Naczelnego Związku Towarzystw Pszczelniczych
Dinia 16 marca r. b. o godz. 10% 

rano w- niedzielę .Odbędzie się w 
Warszawie Zjazd Delegatów Zwiiąz- 
Ików Pszczelnfczytoh w lokalu N. Z. 
O. P. przy ul. W!ie®elkiej; 14 ,m. 27.

P 0' r ,zi ą dl e k di żr ii ■& nl ini .y>. •
1) lOdczyltapie iproitolkółu ipioiprzedlniego 

zebrania.
2) Slpir.awoizdlanie z działalności' N.Z.Ó.P. 

od ciziąsui ostatniego Zijiaizldlu. Delega­
tów 'we Łwoiwiie z wnioskiem o li- 
Itówiidacai' NuZ.O.P. i .utwórz enliiem moi- 
weij ruaczeilneij organizacji.

3) Referat p. Relftlbalskiego. w sprawie 
ulfworize-nia .CemiŁralin.ego. Komiiitieltlu do 
Slpraw PsKCzeliarsitwa. w Połsce.

4) Eweinituallin.e 'zatiwierldlzeinie isltiaifaltiu 
iKomilteta, wybory dto Koimiiit.elttu i do 
Sekcji' pszczelarskiej przy P. T. Z.

■5) Wolne wnioski i inlterp etacie..

Ze wizlgilęidu ina ważne przełomów e 
sjprawy, fcitó^e będą poruszane na 
zebraniiu uipriaisaa się io jalknaljliczniej- 
sze przybycie.

Zarzad N. Z. O. P.
Przypisek Redakcji.
W lositatniąj, chwili otrzyjmailiślmy 

ipowyżlsze z prośbą o .umieszczenie 
w. P. P. Zę> swej strony również za­
chęcamy usilnie wiszyisltlkiCh piszcze- 
iarzy; imlteresujących się sipirawami 
naszej cieintralinej orlganizaciii pszcze­
larskiej o przybycie. iNaldtóeiniamy 
■przy tern, ż&. wedłlug statutu N.Z.T.P. 
na ogóllneim zebraniu NLZI.T.P. mają 
decydujący glos 'prezesi i delegaci 
wśzylsltlklich Towarzystw pszczeilini- 
czych z całej Pofeki.

PYTANIA I
Py t. lite kosżtuiją roje bez ul'i, ite^ute, ikfc- 

dy pszicizioty nabywa isie?
Fr. Wannicki.

Odpowiedź. W pytaniu nie jest zazn.aiczio. 
ne, czy choidizi o iroje t. zlw. giotei. t. i. same 
psiziazoły z matką, czy też rojje .z Ibudową. 
Cena obu rodzaj! rojów .zależna ieist od. oko­
licy, a. także siilly roljlu i poiry roto. Roje 
gołe mają wartość tylko. wcześni eiisze przed' 
połową piożyltkiui, bió mai a obrobiić się, to jest 
wybudować sobie glnii aizldo. i zebrać zapaisy 
na zlilmię. Riolje golte iwairltd nabywać w1 iczerw- 
cu i pieiriwszelj pololwie lljplc.a. -Wartość ro­
ju oceiniaimy wediiuig wadi. Dobry róij po­
witałem ważyć około 2-c:h kte. Wlciześnliie, it. i. 
w pierwszej połowie miiodiobr.aintai moiżmia 
1-lkifc®ramowy rói.i ulważać za niezły. Ce­
ra roju gołego wabia się od. 20—40 zll. Róij 
goły średniej siły wart jesit tyle co 8 kfflg. 
miodu; w ceinie hurtowej. Gldlzlfe miód jest 
tańszy, taim. i pszczoły tańsze i odwrotnie. 
Rójj z budową (,gin jazdami naiiiczęściiej ta- 
puljieimy na wiosnę, r.zaidiziei w jelsieinli. W 
fyta wyip.adlkiu siłę roju oceniamy po itoślcii 
ramek, obsialdtyicih pirizez ,ps.zlczoily. Dobry 
rój powiiinieini oblslilaldlać —■ 7—8 ramek i mieć 
zapais miioldlu, o ile to. się dlzieję mai wtiolsnę, 
■na _ pirzetirwiain.ie do leplsizych zibtoróiw — w 
jesieni na prizieipędizelnie caiłeli zliimy. Róij ta­
ki wart Jesit tyle, co 16 kfflg. miodu w cenie 
hurtowej.. Iwyiniesie to wiec od 30 — 60 zł. 
Celna ullla zależna jieislt old systemu i wylklo*-  
miainia.. Ul wairszaWlsIki. naldlsitaiwkowy. nior-

ODPOWIEDZI
maliny, nioiwy kosztuje obecnie około. 60 zl. 
Uli iDad.alnlta , około. 50 zł.

Pytanie. Proszę o piodanie OiPifeu> topiarki 
sloineczlniej .na wóisk, gidylż nie. znam zasady 
budloiwy i nie moigę znaleźć tego, w żadtaej 
książce. Nliie wiem, na cizem to. ptoteg.a, czy 
'tyłka ina. szlkllle, czy Itelż prolmlienie sttioimeiazine;, 
odbijając się od jakiegoś drugiego, szkła, to- 
pii.ą wosk.

A. Domiaszewski.
Odpowiedź. Olplfc. topiarki słoineiczineii z ry- 

sumkiem znajdzie Pan w Kalemidlarziu pszcze­
larskim Kreitlczimera :z 1927 r. Kalend ar z .mo­
żna inalbyć w Ksiięg. RoHnliicizęij Maz|oiwiecika 
10 i w Slpóilce Zawód1, (pszczelarzy II Hala 
Mirowska 9. Topiarki' Słoneczne. isą roizlmaii- 
ciie uirziąldlzoine. Przy nąjipr.osltszeim itnrząldizeniu 
szkło, damę jest nieco pochyło., j.ak w in- 
slpelkltiaicih. Wioiszozyinę kładzie się ma rneitai- 
loweij siaitte, .pod' -nią zinaiidluije się kawałek 
łłaohy, po której spływa wosk d.o. zbiorni­
ka z blachy napełnionego wodą. Znakomi­
cie utepisizoiną topiarkę' słoneczna, wystawił 
na P. W. K. w dziale pszczeiliniiczylm N. Z 
O. P.„ wisipójpiracoiwinik P. P. d. Milewski. 
Opiis z rylsuinkami szczególewerni wystawca 
obieca! nadesłać do P. P. Natyclhimiast .po. 
otrzymaniu umieścimy.

Pytanie. Mam. lat 17, czy mOigę należeć 
do Zwiąlzto Pszczełniczego, chcialibylm wsltą 
pić do szkoły pszczelln,, adiziie mam. się 
zwrócić? K. Kruk.

Tarnowlifca PoUma, p. Tłulmacz.
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Odpowiedź. Gdzie nafjlbili.żei od' miejsca 
zamieszkaimia Parna anajldui-e się Związek 
PszczieillnSczy, nie .wierny. niech się Pan 
zwróci, z iziaipyitainitetm d'o- p. J. Maurera,. pre­
zesa Krakowskiego Związku Toiw .Piszcz., 
adres: Biała k. Biefclka. Co do s.zfcoiy 
psziczelmiczeij, to- ma- być założona taka w 
pow. Żółkiewskim w Wiązowej; organizo­
waniem tej szkoły ziaijlmiulje -się Mak®. Tow. 
Rollnicze we Lwloiwi-e. W Warszawie odby­
wają się corocznie trzymiesięczne torsy 
pszczetoicze (maj. czerwiec, Hiip-ec). Nauka 
mia torsach koszltafie 150 zl.. ale na przeży­
wienie siilę w Warszawie przez. 3 mieisiące, 
trzeba sporo w-yldlać. Najtaniej wyniesie 
zapiilsa-nie. się na kursy korespondencyjne 
‘pgiziczellnfczie w Warszawie, warunki poda- 
jem.y na ilnrnem miejscu tego numeru.

Pytanie. Dlaczego lasy iglaste szkodzą 
w pożytku.

II. Kawecka. 
Ucz. koresip. kursu pszoz.

Odpowiedź. Właściwie laisy iilgltaste nie 
szkodzą w siaimylm pożyltlkiui, tylko dają nie­

kiedy zbiory ze spadlzi, a miód taki jest 
szkodliwy dla pszczół na ziilme. O ile jedl­
in ak las iglasty jest podszyty różmemii więfc- 
sziemi i dirobmieijszemi krzewami miododaij- 
nemlE, to- las taki może stanowić dla pszczół 
dlosko-nate- zbiory. W -lesie ijgiasltiyim często 
rosną wrzosy, czarne jagody, boiróiwfcii, kru­
szy na. mallłny lesżczyjna. benbaris. trzmi-effi- 
na iiw. inn.

Pytanie. Kiedy sieję się moiriwe białą w 
jesiiielni czy ma wioistoe?

Odpowiedź. Morwę siMemy na. wiosnę, 
w dlrugilm tygodniu- maja, aby młode 
wlsdhJóldy mie ztaairziy podczas wilos eminyclh 
prizyirrnbzitow. Siejemy dosyć gęlsto.. a po-, 
wizeljlśditi przerywa isi-ę, tak -żełby każde 
drzewko- było o 3 —a4 dt!m. oddlaloime .jed­
ne od diriuigtieigoi. W ziieimii ciężkiej nalsiiloln- 
ka 1‘CP'ilelj przykryć pirzelsiialria ziiemiią taispelk- 
toiwą łub koimlpioisitloiwą-. W raiziie sulslzy do 
ozaisu wzejścia polewać woda przez- sitko 
w konewce.

OD RE
Zwracających silę do Redakcji z 

prośbą o1 odpowiedz listowną prosi­
my o załączenie znaczków poczto­
wych za 30 gr. tób odkrytkę z opła­
coną odpowiedzią.

Rady fachowe w piśmie' udziela­
my tylko abonentom „P. P'.“.

Dla ustalenia ilości nakładu „P, P.“ 
na II kwartał -uisifeie prosimy Czy­
telników o łaskawe niezwłoczne 
nadsyłanie opłaty prenumeracyjnej 
na conto P. K. O. w Warszawie 
Nr. 21625 lub przekazem pocztowym 
do Redakcji „P. P.“ poczta Łomian­
ki W Warszawy.

Osobiście prenumeratę można 
wnosić w Administracji' „P. P.“ 
Warszawa, II Hala Mirowska 9, 
Spółka Zawodowych Pszczelarzy, 
lub w Tow. Pszczelni. Ogrodu. War­
szawa, Wiejska 12.

Zalegającym w -opłacie, o ile nie 
zawiadomią nas uprzednio, że opła-

D AKCJI ,
tę wniosą później, będziemy zmusze­
ni wysyłkę pisma wstrzymać.

Współpr acowników prosimy o za­
łączanie do- artykułów swych foto­
grafii}.

Dla ułatwienia pracy redakcyjnej 
artykuły i korespondencje należy pi­
sać atramentem — wyraźnie, po jed­
nej stronie kartki oraz pozostawiać 
duże marginesy. (To jest konieczne).

Najmilej Redakcja, widzii; prace, pi­
sane na maszynie. Prositmy również 
o nadsyłanie fotografij swych pat- 
siek. Lepsze zdjęcia będziemy kolej­
no zamieszczać.

Wszystkim, którzy nadesłali nam 
słowa uznania i zachęty do dalszej 
pracy składamy serdeczne podzięko­
wania, przepraszając jednocześnie, 
że nie zamieszczamy ich listów. Nie­
mniej serdecznie dziękujemy .wszy­
stkim;, którzy nad-eslaffl poza prenu­
meratą naddatki na fundUs-z wydaw­
niczy.

Wydawca: Józef Przyłuski Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Brzósko

Druk ..Prasa Polska” S. A. Warszawa



WYDAWNICTWA ZARZĄDU GŁÓWNEGO
STOWARZYSZENIA CHRZEŚCIJAŃSKO-NARODOWEGO 

NAUCZYCIELSTWA SZKÓL POWSZECHNYCH
N11IEP7VPIFI1 I” dwutygodnik poświęcony sprawom zawodo-

„liriUUu B Ullill BUhSHL wym nauczycielstwa. Prenum, rocz. 10 zł. 
miesięcznik poświęcony sprawom wychowania w ogólności 

„3 AIlUMn a szk o nic twa powszechnego w szczególności. Pren, rocz. 10 zł. 
Konto P. K. O. Nr. 10185.

„KWARTALNIK PEDAGOGICZNY” (*S£
Prenum: roczna 10 zł., półroczna 5 zł. Konto P. K. O. 21442,

Redakcje i Administrakcje wydawnictw. Warszawa, ulica Senatorska Nr. 19 m. 12.

PSZCZELARZE ? LISTEWKI na ramki i gotowe 
RAMKI różnych wymiarów, 
najtaniej nabędziecie u mnie,

£00 m. listewek z opakowaniem 8 zł.
Bliższe informacje listownie. Adres: Jerzy Marekwicz, Janorzynki I. 18, Śląsk.

„PRZEGLĄD HODOWLANY” MIESIĘCZNIK
ILUSTROWANY

organ POLSKIEGO TOWARZYSTWA ZOOTECHNICZNEGO 

.Warszawa, ul. Widok 3, m. 14. Telefon. 84-56.
Konto P. K. O. 6476. Kwartalnie zł. 6.

WYTWÓRNIA PRZYBORÓW PSZCZELNICZYCH
J. Zygmuntowicza KROSNO Małopolska

POLECA RÓŻNE PRZYBORY P. P. PSZCZELARZOM
C e n n i K i ilustrowane na zadanie

LETNISKO „PSZCZELARÓWKA" w RUDNIKU nad SANEM
Od 1 kwietnia b. r. dla wygody rodzin pszczelarskie^ otwieramy letnisko o jasnych 
i słonecznych pokojach. Kąp ełe słoneczne na piasku i rzeczne w Sanie, okolica 
lesista, zdrowa i spokojna, Do dyspozycji letników oddana zostanie 1000 tomowa 

bibljoteka powieściowa i naukowa, jak również i pasieka pokazowa
Zarząd letniska „Pszczelarówka” w Rudniku nad Sanem.

KAŻDY ZNA I MIŁUJE ŁAS, ALE JESZCZE NIE WSZYSCY

f»re:n«jme:ru.j.a

„ECHA LEŚNE"
ZAJMUJĄCE, ESTETYCZNE I WSZECHSTRONNE 
CZASOPISMO ILUSTROWANE OLA WSZYSTKICH

Kwartalnie — 2.70, półrocznie — 5.30, rocznie — 10.70. Numer pojedynczy — 1 zł. 
Sprzedaż we wszystkich kioskach. Prospekty na żądanie.
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Każda inteligentna kobieta leczno - literacki t y g od n*i  k 

„KOBIETA WSPÓŁCZESNA” 
który

PORUSZA najżywotniejsze zagadrrenia życia kobiecego 
ZWALCZA wszelką krzywdę kobiecą
PRZECIWSTAWIA SIĘ obniżeniu moralnego i intelektualnego pozionu soołeczeństwa. 

Stałe bezpłatne dodatki tyg. „MÓJ DOM”, poświęcony modom, robotom 
i gospodarstwu k ibiecemu. tablice robót i kroju.

Prenumerata miesięczna tylko zł. 5. Dla nauczycielstwa szkół powszechn. zł. 3.90.
Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, ul. Górnośląska 20. P. K. O. 401-24.

PRENUMERUJ! CZYTAJ! ROZPOWSZECHNIAJ!
VXII-TY ROK WYDAWNICTWA XVII-TY ROK WYDAWNICTWA

ORGAN CENTRALNEGO ZWIĄZKU MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ

Wiedz, że:
„SIEW” jesiti maijilepiszym iprzyjącielem młodzieży syiieiilsfciejl. Wyclhodlzi na każ­
dą iniiedizielę w objętości .16 sitr., często i24 stroni druku i jest; bogato ffllmsitirow. 
„SIEW” prowadzi młodzież do 'zwycięskiej' waliki o lepsze Jiultro, ipodaije wska­
zówki, ijiaik imflodzież wieljslka powi)nln.a się organizować i zaiprawiiiać do nowe­
go życia.
„SIEW**  d'aj;e czytelnikom rzetelna wiedze i sziliaohetoą irozryiwlke. Jesit włas­
nością imtodlzieiżiy wiieljlstóeij i każdy czytelnik może ma jego szpaltach wypo­
wiadać swoje myśli.
Prenumeratorzy „SIEWU” otrzymują ibezipliatoie miesiięczlniilk „„Teatr Ludo­

wy”, organ Związku Teatrów Ludowych.
Kaiżdy pracownik oświatowy ze wsi wimien prenumerować najltansze i naj­

starsze pismo młodzieży wiejskiej.
Prenumerata kwarltataa wynosi zl. 2 igr. 50. Rocznie 10 zł.

Numery okazowe wysyła się bezpłatnie na żądanie.
Adres Redakcji i Administracji: WARSZAWA, UL. TAMKA Nr. 1.

PISMO FACHOWE DLA PODNIESIENIA HANDLU OGRODNICZEGO W POLSCE

«GIELDA OGRODNICZA”
DWUTYGODNIK 

Organ publikacyjny Towarzystw Ogrodniczych 
Prenumerata roczna zł. 10,40, półroczna zł. 5,20, kwartalna zł. 2,60 
z przesyłką. Numery okazowe wysyła się na żądanie bezpłatnie. 
Najtańsze pismo inseratowo-fachowe. Ogłaszając się w «GIELDZIE OGRODNICZEJ» 
zapewniony jest korzystny zbyt i zakup towarów,’ dobra posada lub pracownik pożądany. 
Administracja: Toruń, ulica Bydgoska Nr. 15. Konto P. K. 0. 211.306..

CZY JESTEŚ JUŻ PRENUMERATOREM

„MŁODEGO NARODOWCA”
ORGANU MŁODYCH OBOZU WIELKIEJ POLSKI?

Jeśli nie, to napisz niezwłocznie pod adresem
BIELSKO, UL. BLI CHOWA 40 

a otrzymasz numer okazowy — Prenumerata 1 zł. 50 gr. kwartalnie


